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Dalsze echa zbrodni z tza- 
sów wojny światowej 


Codzienne ilustrowane pismo narodowe i katolickie 


Nr. 96 Ł 


Liika Rada miejska wola 


Groźny moment pod bramką gości: 


Przeprosin nie hyło — posiedzenie będzie! 


łodzianie odbierają piłkę Niemcom. 
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Echa przegranej Nie 


Rok 85 


mców w Łodzi 


Piątek, dn. 26 kwietnia 1935 


Bramkarz niemiecki odbija ręką piłkę i w ten sposób chroni od gola. 


[A po szacie 


0 ile posiedzenie przeciągnie się poza północ, radni chrześcijanie będą musieli naru- 


Łódź, 24. 4. Jak już donosi- 
liśmy, na ostątniem przedświątecznem 
posiedzeniu rady miejskiej w Łodzi 
komisarz rządowy inż. Wojewódzki 
oświadczył, że wobec tego, iż nie uda- 
ło mu się nakłonić Klubu Obozu Naro- 
dowego do wyrażenia żalu z powodu 
wiadomych zajść, jakich widownią 
była rada, posiedzenie odracza do 
czasu załatwienia zatargu. Minio to 
komisarz rządowy musiał zwołać po- 
siedzenie, bo tego wyraźnie zażądał 
Klub Obozu Narodowego. 

Obecnie najważniejszem zadaniem 
łódzkiej rady miejskiej jest uchwale- 
nie budżetu dla miasta. Jak się do- 
wiadujemy, porządek obrad najbliż- 
szego posiedzenia rady, które zwałane 
zostało na sobotę 27 b. m., jest nastę- 
pujący: wybór dwóch członków komi- 
sji limitacyjnej, powołanej przez wo- 
jewodę łódzkiego, celem stwierdzenia 
i ustalenia granic miasta Łodzi, wybór 
trzech członków i trzech zastępców 


kormnisyj poborowych oraz zatwierdze- 


szyć święcenie niedzieli 


nie w irzeciem czytaniu budżetu za- 
rządu miejskiego w Łodzi na' rok ad- 
ministracyjny 1935/36. 

Zwracamy uwagę na rzecz zna- 
mienną. Święta żydowskie rozpoczęły 
się przed Wielkanocą i będą trwały z 
przerwami cały hieżący tydzień. Komi- 
sarz rządowy nie zwołał posiedzenia 
w środku tygodnia, jak dotąd prakty- 
kował, lecz na sobotę, po zakończeniu 
świąt żydowskich. Zebranie rozpocz- 
nie się po szabasie o godz. 20 i według 


wszelkiego prawdopodobieństwa, może 
się przeciągnąć poza północ, a więc 
obrady będą trwały już w niedzielę. 

W ten sposób wytworzyła się sy- 
tuacja, że Żydzi mogli spokojnie usza- 
nować swoje święta, natomiast chrze- 
ścijanie-Polacy, w własnym kraju, bę- 
dą musieli naruszyć święcenie niedzie- 
1. — 

Jak donoszą pisma żydowskie, rad- 
ny „sanacyjny* Najder zrezygnował z 
mandatu radzieckiego. 


Teror bandytów w Abisynii 


Rząd abisyński jest bezsilny i nie może gwarantować po- 
rządku w odległych prowincjach państwa 


Rzym. (PAT). Agencja Stefani 
donosi: Do Asmary (stolicy Erytrei) 
nadchodzą wciąż wiadomości, wska- 
zujące na groźne napady bandytów w 
półn. Abisynji, które nie ustają. Silne 


grupy rabusiów panują faktycznie 
nad rejonem pomiędzy Setitem a Gon- 
darem (dawna stolica Abisynji). W re- 
jonie tym karawany kupieckie, podą- 
żające z Erytrei, są przedmiotem na- 


padów i rabunków, towary i pieniądze 
stają się łupera rabusiów. 

W ostatnich dniach zamordówano 
jednego z kupców, a trzech raniono. 
Przywódca jednej z band, liczącej 
50 zbrojnych ludzi, oświadczył, że żad- 
na karawana nie będzie mogła przejść 
w.rejonie pomiędzy rzekami Gangia 
i Soroca bez jego zezwolenia. Rząd a- 
bisyński w Addis-Abebie _jest' dobrze 
poinformowany o tym stąnie rzeczy, 
ale nie czyni nic, aby temu położyć 
kres. Świadczy to o całkowitej bezsil- 
ności rządu abisyńskiego, kiedy cho- 
dzi o utrzymanie porządku w odle- 
głych prowincjach państwa. 


Tragedja górników 

Johannesburg. (PAT). W no- 
wej kopalni Machavie pod miastem 
Potschefstroom w Transwaalu wdarła 
się do szybu woda. Ofiarą zalania szy- 
bu padło 3 Europejczyków i 42 tuziem- 
ców. Dotychczas wydobyto z kopalni 
tylko 2 ciała zatopionych górników. 


Poświęcenie statku „Hel“ 


Gdynia (PAT). Dokonano tu po- 
święcenia drugiego stątku żeglugi pol- 
skiej —-„Hel*. W uroczystości wzięli 
udział przedstawiciele życia gospo- 
darczego portu z komisarzem rządu 
Sokołein i dyr. urzędu morskiego inż. 
Łęgowskim na czele. Podniesienia 


| bandery dokonał komisarz rządu przy 


salucie syreny statku. 


Lerowisko na krwawym pocie robotnika 


Kraina czarnych djamentów stacza się w nędzę 


Korespondencja własna „Orędownika* 


Górny Śląsk, 24 kwietnia. 

Nie przebrzmiały jeszcze echa prze- 
mówień rządowych © konieczności 
zmniejszenia ciężarów socjalnych, nie 
zdążył się jeszcze dostosować prze- 
mysł węglowy Górnego Śląska do po- 
iożenia, wynikającego z ostatniej (w 
listopadzie ubiegłego roku) zniżki cen- 
nika węglowego wewnątrz kraju o o- 
kolo 11 proc pizeciętnie i do utraty 


pewnych rynków zagranicznych, 
wskutek „udanej' umowy z Anglją, w 
szczególności zaś rynków skandynaw- 
skich i całkowicie rynku irlandskiego, 
jak w najcięższym momencie dla te- 
go przemysłu, 'a mianowicie z nasta- 
niem wiosny — zwajlił się na przemysł 
i na robotnika nowy ciężar. 
Obowiązująca dotychczas ustawa o 
płatnych urlopach roboiniczych da- 


wala robotnikom prawo na coroczny 
uriop. opłacony w wysokości jednako- 
wej z jego faktycznym zarobkiem przy 
pracy. Długość urlopu wynosiła — za- 
leżnie od lat pracy — od kilku do kil- 
kunastu dni średnio. na przeciętnie 
zatrudnionego 8 do 8,5 dniówek rocz- 
nie, 

Z nastaniem kryzysu. a zwałszcza 
w latach 1303-04, załogi kopalń okaza- 


ły się zbyt liczne. Spowodowane ta 
zostało niefachową polityką -gospo- 
darczą rządu, zarówno w stosunku do 
przemysłu węglowego Górnego Ślą- 
ska, jak i w całokształcie zagadnień 
gospodaręzych państwa, które to sto- 
sunki gospodarcze ściśle są z przemy- 
słem węglowym związane. Tu należy 
przedewszystkiem sprawa dumpingu 
i polityki dewizowej. Jednym słowem 
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polityka ta odbiła się przedewszyst- 
kiem na skórze robotnika, gdyż prze- 
mysł poza przymusowemi świętówku 
(2—4 razy w tygodniu), wprowadził 
nową inowację, t, zwane turnusy. Zby- 
teczna część załogi była zwolniona na 
okres $-ch miesięcy, po upływie któ- 
rego była znów przyjmowana do pfa- 
cy. a na miejsce przyjętych — szli in- 
ni, „Tego rodzaju polityka dawała 
miejsce do rozmąitego rodzaju posu- 
nięć politycznych. Robotnicy, którzy 
nie mogli się wykazać przynależnością 
do którejś z organizacyj politycznych 
„sanacji“ j. np, „Strzelca”, „Legjonu 
Młodych“ lub „Związku Śląskich Po- 
wsłańców* — bywali niejednokrotnie 
zwalniani na stałe i do pracy: nie po- 
wracali. Na ich miejsce przychodzili 
inni, ludzie najmniej powołani do fa- 
chowej, a ciężkiej, pracy górniczej. 
Ludzi tych należało uczyć dopiero, co 
ujemnie wpyłwało na całokształt pra- 
cy, zmniejszało wydobycie, przeciąża- 
ło fachowców, którzy musieli nowo- 
przyjętych — uczyć od początku, Na- 
stąpił nawet wzrost ilości nieszczęśli- 
wych wypadków — gdyż ludzie ci, z 
powodu swojej nieumiejętności, nie u- 
mieli poprostu, w tak niebezpiecznem 
miejscu, jak kopalnia, dosłownie obró- 
cić się. Ciągłe zdenerwowanie perso- 
nelu technicznego spowodowane sta- 
łemi błędami tych ludzi, obniżało po- 
ziom fachowy i trzymało kierownic- 
two ruchu w stałem napięciu nerwo- 
wem. W rezultacie ludzie ci musieli 
przeważnie odchodzić. A ponieważ 
wiadomem jest na czem stoją dzi- 
siejsze związki „sanacyjne*, organiza- 
cje te, w dużych miejscowościach, 
odrazu likwidowały się same. 


Przy zastosowaniu turnusu, prze- 
mys? spróbował, przy tej sposobności, 
upiec i własną pieczeń — uważając, 
że turnus jest rozwiązaniem umowy, 
a więc i przekreśleniem prawa do 
płatnego urlopu; niektóre przedsię- 
biorstwa skasowały urlopy dla turnu- 
sowych całkowicie, inne skróciły 
je proporcjonalnie do czasu przeby- 
wania na turnusie, 


Pertraktacje za związkami zawodo- 
wemi doprowadziły do porozumienia 
w sensie, że turnus nie jest rozwiąza- 
niem umowy, oraz, że obowiązek u- 
dzielania płatnych urlopów pozostaje 
w sile. Zgodzono się, że przysługujący 
robotnikowi urlop skraca się w stor 
sunku do długości turnusu. Np. przy 
normalnie przysługującym  8-dnio- 
wym, a 5-miesięcznym turnusie — ur- 
lop wynosi 8 — (8.3):13 = 6 dni, Od 
15. b. m, weszła w żyćie nowa ustawa 
o urlopach z okresu socjalnych ekspe- 
rymentów. (Maj 1922). Według niej 
prawo do płatnego urlopu mają, za 
nielicznemi- ograniczóniańńi, prawie 
wszyscy, nie wyłączając przyjętych z 
turńnasu. "Dłuqość. urlopu ustanowió- 
no normalnie na 15 dni, a biorąe pod 
uwagę, pewńe ograniczenia, wyniesie 
w. każdym razie, nie mniej, jak dni 14. 
Nowe obciążenie zarówno dla roĎotni- 
ka, jak i przedsiębiorstwa, Cży nie 
praktyczniejby było włączyć płatny 
urlop do turnusu. Skorzystałby na 
tem przedewszystkiem robotnik, zaś 
przedsiębiorstwo nie poniosłoDy i tak 
nadmiernych kosztów socjalnych. A 
tak z przedłużeniem urlopu przemysł 
mógłby sobie tylko powinszować, bo'i 
tak nie wie co robić, dzięki ogólnej 
fatalnej polityce gospodarczej, ze swe- 
mi załogami, Wpływają tu również i 
czynniki wewnętrzne przemysłu wę- 
glowego. Nadmierne pensje dyrektor- 
skle, opłaty dla rozmaitego rodzaju 
rad nadzorczych, koszta reprezentacji, 
koszta utrzymywania rozmaitych pro- 
tegowanych — przez wysokie czynni- 
ki — figur rozmaitego typu i gatunku 
obciążają nadmiernie kalkulację 
przedsiębiorstwa j w skutkach dopro- 
wadzają do ciągłego obniżenia i tak 
już głodowych (za wyjątkiem niektó- 
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botnicy ci zwiększą obciążenia socjal- 
ne państwa, a co zatem idzie dalszy 
rozstrój życia gospodarczego państwa. 
Wygrają.. tylko zakłady ubezpiecze- 
niowe, kasy chorych i t. d. Dostaną 
oni około 2,50 zł za każdą dniówkę 
urlopową, a dniówek tych, będzje w 
przybliżeniu o 300.000 więcej. Nowy 
dochód % miljona jest nie do pogar- 
dzenia! Z jędnym atoli zastrzeżeniem: 
O ile on będzie zapłacony, a nie dopi- 
sany tylko do długów niewypłacanego 


dobrze płatnych „ideowców* na połów 
dusz chłopskich. Urządzą się różne 
zjazdy gospodarcze j zebranią gminne, 
na których wygłasza się przemówienia 
a wielkich planach gospodarczych i 
wygłaszą się hasła w rodzaju „fron- 
tem ku wsi“, „frontem do szarego czło- 
wieka" itd. Aby tembardziej otuma- 
nić ludzi „sanacja* eh przebierą w 
środkach, donosząc niejednokrotnie o 
tem, że w tej czy innej miejscowości 
do zarządu B. B. wybrano te czy inne 
osoby, jak się często okazuje, fikcyjne. 
albo nie mające z B. B. nie wspólnego 
Oto fakty. : 

W Zawādzie na zebraniu B. B, licz- 
nie przybyła publiczność wygwizdała 


Łódź, 24. 4. Dzisiaj o godz, 11 ra- 
no przed sądem grodzkim w Łodzi to- 
czyć się będzie rozprawa przeciwko 
radnemu i lekarzowi żydowskiemu dr. 
Krauszowi, z oskarżenia prezesa Stron- 
nictwa Narodowego mec. Kowalskiego 
o zniesławienie |. 1 

Skąrga mec. Kowalskiego brzmi, jak 
następuje: 

„Oskarżam Gulję Krausza o to, że 
w dniu 21 marca b. r. w Łodzi na posie- 
dzeniu Rady miejskiej, mówiąc o mnie, 


W iedeń. (Tel. wł.) Według donie- 
sień z Aten rozstrzelano w środę o g- 
6-tój generałów Papulasa i Kommi- 


mu powstaniu. skazani 
sąd. wójęnny na karę śmierci. 


„Konstytucja z 23 kwietnia“ 
weszła w życie 


Warszawa. (Tel. wł.) Dziś o go- 
dzinie 11 ukazał się nowy Dziennik 
Ustaw, noszący nr. 30 z datą 24 kwiet- 
nia, który pod pozycją 227 zawiera no- 
wą konstytucję pod następującym ty- 
tułem: „Ustawa konstytucyjna z dnia 
23 kwietnia 1985 r“ Konstytucja ta 
weszłą z dńiem dzisiejszym w życie. 

Uprzednie doniesienia, że z Wej- 
ściem w życie nowej konstytucji na- 
stąpi przesilenie gabinetowe, nie od- 
powiadają prawdzie. (w.) 


22 tysiące miejsc sprzedaży 

Warszawa. (Tel. wł). Minister 
skarbu Zawadzki ustalił kontyngent 
dla poszczególnych województw, w ra- 
mach którego mają być udzielane ze- 
zwolenia na sprzedaż detaliczną alko- 


rych działów) zarobków robotniczych. | holu. 


Kto jednak korzysta z tego rodzaju 
urlopowej polityki? Podczas urlopu 
robotnik opłaca różne, niezmiernie 
wygórowane składki ubezpieczeniowe 
i inne opłaty socjalne. Wszystko to 
razem kosztowało w ub. roku około 
10 zł na dniówkę urlopowaną, a rocz- 
nie ponad 3.850.000 z. Jak wyżej 
wspomniałem, liczba dniówek urlopo- 
wanych wzrośnie o 25 proc., razem z 
tem wzrosną oczywiście i koszty, osią- 
gając w stosunku rocznym kwoty 
6% miljona zł. Dla kogo to jest po- 
trzebne, a przynajmniej pożyteczne? 
Robotnik, po 3-miesięcznyim, przymu- 
sawym bezrobociu, chce przedewszyst- 
kiun pracy. Przedłużenie bezrobocia 
spuwoduje wzrost kosztów produkcji. 
Cena sprzedażna węgla, na tle, już 
wspomnianej fatalnej umowy  węglo- 
wej z Anglją, spowoduje zwolnieńia 
dalszych tysięcy robotników. Pretek- 
stu przemysłowi nie zabraknie. Ro- 


| 


Dia Warszawy ustalono 670 punk- 
tów. Najmniej ustalono dla woje- 
wództw wschodnich. Razem dla całego 
państwa wyznaczono 22 tysięcy punk- 
tów, przyczem w ramach udzielonego 
kontyngentu może być przeznaczone 
3/4 na wyszynk, napojów alkoholo- 
wych. Do kontyngentów nie zalicza się 
koncesyj klubowych, kolejowych, jak 
również miejsc sprzedaży piwa. Usta- 
lanie miejsc sprzedaży odbywa się nie- 
zależnie od władzy administracji ogól- 
nej. 

Tak więc — miejsca sprzedaży al- 
koholu przewyższają liczebńie liczbę 
szkół powszechnych w Polsce, których 
według ostatnio dokonanej statystyki 
jest — 27780. Jak wiadomo — jest w 
Polsce kilka tysięcy klubów, restaura- 
cyj kolejowych i t. p, których konce- 
syj do wyżej podanej liczby miejsc 
sprzedaży się nie wlicza. 

O Noe 


e 


| 


ORĘDOWNTK, piątek, dnia 26 Kwietnia. 1935 
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szkó, zaś po. wsiach — 24777 


Rozstrzelani generałowie + 


sisa, Którzy za przewodzenie ostatnie- | 
; zòstali przez. 


Numer 98 


przemysłu. A może przejdzie on do 
funduszu wyborczego BB. Wybory się 
zbliżają. Pieniędzy trzeba. A nowa 
3 miljony nie byłyby do odrzucenia. 
Tak oto na krwawym pocie robotnika 
śląskiego żerują wyzyskiwacze. Skarb 
całej Polski, kraina dawniej miodem 
i mlekiem płynąca, kraina czarnych 
djamentów — stącza się w nędzę. Czas 
z tem skończyć! Czas wprowadzić na- 
rodową gospodarkę narodu polskiego. 


S, M. 


Zbankrutowana firma 
„„zdobywa” autorytety 


Jak wybierano członków zarządu B. B. W. R. w Radziecho- 


wicach 
Radomsko, 24 4. Miejscowa referenta, W Radziechowicach do za- 
„sanacja* od pewnego czasu wysyła | rządu B. B. wybrano ludzi, którzy nie 


są ani członkami, ani zwolennikami 
B. B. i mandatów nie przyjmują, jak 
to wynika z zamieszczonego poniżej 0- 
świadczenia. 

„— W związku z wzmianką, jaka 
ukazał się w nr. 12 „Gazety Radom- 
skiej“ o wyborach do koła gminnego 

. B. W. R. w Radziechowicach niżej 
podpisani komunikują: Wszystkim 
wyborcom za wybór dziękujemy, ©- 
świadczając zarazem, że powierzońych 
nam mandatów nie przyjmujemy, po- 
nieważ nie jesteśmy członkami ani 
zwolennikami B. B. W. R. 

J. Szyszkowski, Fr. Soska, K. Koć- 
win,“ 

Bez komentarży! 


Mec. Kowalski przeciw dr. Krauszowi 


Proces toczy się dziś przed sądem grodzkim w Łodsi 


że broniłem w sądzie rabinackim Ży- 
da przeciwko gojowi, oraz w tymże cza- 
sie i miejscu mówiąc, że w swojej kan- 
celarji adwokackiej mam wspólnika Ży- 
da, pomówił mnie o takie postępowa- 
nie, które poniża mnie w opinii pu- 
blicznej i naraża na utratę zaufania, 
potrzebnego dla mojej działalności pu- 
blicznej '. 

Na rozprawę kilku 
świadków. 


zawezwąno 


"Poseł Matuszka 
opuści! Warszawę 


Warszawa. (PAT.) Dziś o godz 
17 min. 10 opuścił. Warszawę dotych= 
czasowy poseł węgierski, p. Matuska 
z małżonką, PEL S zę” 


Z Rumunji można wywieźć 
tylko tysiąc lei 


Warszawa. (Tel. wł) W Ru- 
munji wydane zostało nowe zarządze- 
nie walutowe, według którego podróż- 
nik przy wyjeździe z kraju może za- 
brać w walucie rumuńskiej tysłąc. lei. 
Reszta zostaje przetrzymana w. urzę- 
dzie granicznym na czas nieograniczo- 
ny. (w.) 
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Amh. Dawtian 
wyjechał do Moskwy 

Warszawa, 24. 4. Ambasador 80- 
wiecki w Warszawie Dawtian wyje- 
chał na kilkudniowy pobyt do Moskwy. 

Wiceminister spraw zagranicznych 
Szembek przyjął w dniu wczorajszym 
w achu ministerstwa ambasadora 
niemieckiego w Warszawie von Moi- 
tke: (w) 


Dzieci I szkoły powszechne 

= Warszawa. (Tel. wł.) Według 
ostatnich danych statystycznych po- 
siadamy obecnie w Polsce 27 756 szkół 
powszechnych, w których pobiera na- 
ukę 4654 796 uczniów, w tem 2 390 493 
chłopców i 2204308 dziewcząt, W 
rza tych wykłada 81944 nauczy- 
cieli. 

Najwięcej szkół powszechnych jest 
w woj. lwowskiem (2509), następnie 
ida: woj. poznańskie, lubelskie, 
warszawskie, kielecki, łódzkie, 
wołyńskie, krakowskie (1827), biało- 
stockie, wileńskie, pomorskie, tar- 
nopolskie, nowogródzkie.  poleskie, 
stanisławowskie oraz śląskie, któ- 
re acz na szarym końcu, posiadają mi- 


"mo swego małego terenu wojewódz- 


kiego szkół 668. 

Z tej liczby ogólnej — szkół pry- 
watnych istnieje 1421, reszta to szko- 
ły publiczne. W miastach Istnieje 3 009 


WZ TWZÓŁOC YE. 
Wulkan Asama za nadal z niebywałą 
silą 


O 


Trzęsienie ziemi 
na wyspach Azorskich 


Lizbona. (PAT.) Na wyspach 
arr E 4 tian odczuto lekkie trzęsienie 
zie 


Cesarz Mandżuko 
zachorował 


Tokio (PAT). Cesarz Mandżuko 
Rang'Teh w drodze powrotnej z To- 
kio w  Dajrenie rozchorował się. 
Wszystkie przyjęcia i audjencje od- 


woła oz: 
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| Lekarz otru 
czworo swoich dzieci 


Freiburg. (PAT.) W. Boetzin- 
gen (w Badenji) w nocy z niedzieli na 
poniedziałek lekarz miejscowy  otrył 
czworo swoich dzieci w wieku od 6 do 


abang i 


15 lat. Ciała dzieci znaleziono dopie- 
ro dziś. QOjciec-dzieciobójcą znikł bez 
śladu. 


Ojciec Św. 
do młodzieży niemieckiej 


Citta del Vaticano. (Tel. wł.) 
W ostatnich dniach Ojciec św. udzielił 
audjencji 2 tys. katolickiej młodzieży 
niemieckiej. W czasie audjencji Ojcieć 
św. wygłosił przemówienie, w którem, 
witając młodzież katolicką, wyraża 
życzenie, by przysłużyła się ku zacho- 
waniu życia katolickiego w Niemczech. 


AŻ 


Niemieckie Biuro Informacyjne donosi 
z Londynu, że wymiana oficerów pomięczy 
armjami niemiecką i angielską, która ist- 
niała przed wojną, zostala obecnie wzno- 
wiona, Dwaj oficerowie brytyjscy wyjechą= 
li we wtorek z Londynu. W najbliższych 
dniach trzej oficerowie niemieccy z piecho- 
ty, kawalerji i artylerji udadzą się da An- 
glji na dłuższy czas. 


—m—— A 


W Lóndynie zmarł w wieku lat 64 gen.- 
por. sir Richard Butler, W latach 1916 — 
1918 był on zasiępcą szefa sztabu armji 
brytyjskiej we Francji i uchodził za pra- 
wą rękę naczelnego dowódcy wojsk bry- 
tyjskich marsz. Haiga. Po wojnie był przez 
jakiś czas dowódcą dywizji w Nadrenji. 


Przeszło 2.000 robotników, zatrudnio- 
nych w fabryce „Chevwroletr” w Toledo (st. 
Ohio) rozpoczęła strajk 

Zatarę dojrzewał już oddawna i grözi 
przerzuceniem się na inne wytwórnie 3a- 
mochodów. Pracownicy żądają, aby za- 
trudniano wylącznie czlonków syndykatów 
robotniczych. 

* 


W czasie próbnego wyświetlania filmu 
na Śląsku nad Olza nastąpił wybuch. po- 
wodując pożar., Jedna osoba poniogla 
śmierć. Dwie odniosły ciężkie rany. 
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Burzenie starych bogów i stawianie no- 
wych jest cechą każdej rewolucji. Czyni to 
również rewolucja narodowo-socjalistyczna 
w Niemczech, przyczem odznacza ją ta je- 
szcze cecha, że w zapale burzenia szuka nie- 
raz złych bogów bardzo daleko, — wśród 
kurzu kronik historycznych. Owa walka 
może służyć za ciekawy miernik głębokości 
przeorywania gleby przez Trzecią Rzeszę. 

Z początkiem kwietnia urządziło towa- 
rzystwo prahistorji germańskiej w Berlinie 
wspólnie z wszechnicą Lessinga cykl odczy- 
tów na tle aktualnych wciąż tarć religijnych 
w Niemczech, zastrzegając się wszakże, że 
czyni to nie poto „aby wywoływać nowe 
zgrzyty w narodzie niemieckim, lecz prze- 
ciwnie, by chaos sprzecznych zapatrywań 
rozjaśnić i przeciwników skłonić do wza- 
jemnego szanowania przekonań u drugich“. 
Dyskusja zapowiadała się tem ciekawiej. że 
obok zwolennika nowej .Deutschreligion'* 
przemawiać mieli po jednym przedstawicielu 
wyznania katolickiego i ewangelickiego. 

Na pierwszy plan wysunięty został temat 
z historji państwowości i kultury wczesnego 
średniowiecza niemieckiego z charaktery- 
styką postaci cesarza Karola Wielkiego na 
czele. Zważywszy jak wybitne stanowisko 
zajmował zawsze monarcha ten w dziejopi- 
sarstwie niemieckiem, będąc twórcą świę- 
tego cesarsiwa rzymskiego narodu niemiec- 
kiego i uchodząc za wyobraziciela pierwszej 
państwowości niemieckiej opartej na doktry- 
nach chrześcijańskich. można się było teraz 
dowiedzieć, jak głębokiej rewizii ulegają 
w Rzeszy Hitlera dawne poglądy historycze 
ne. Oto jak scharakteryzowany zostal przez 
narodowo-socjalistycznega uczonego dr. Sieg- 
frieda Kadmera, Karol Wielki. pozbawiony 
zresztą w nowem państwie przydomka „Wiel- 
kiego“, 

»Decydującym faktem dla nowej oceny 
czynów Karola — czytamy w urzędowem 
sprawozdaniu z obrad — jest dokonane prze- 
zeń zerwanie z domoroslą kulturą i przepeł- 
nienie ducha germańskiego cudzoziemczy: 
zną. Naprzykład można przytoczyć zapro- 
sadzenie nowego prawa gruntowego, które 
w miejsce germańskiego systemu alodjalne- 
go wprowadziło niesprawiedliwy system feu- 
dalny. Można również przytoczyć pisane 
krwią saskie prawa królewskie, W przeci- 
wieństwie do prowadzonej przezeń polityki 
tępienia tradycyj germańskich, przy której 
posługiwano się wiarolomstwem, masowemi 
morderstwami, wycinaniem w pień ludności 
całych obszarów, okazywał Karol szczególne 
względy — Żydom. Przyznał im przywilej 
brania procentu, polączony z prawem. fanto- 
wania domu, bydła, zboża, co wzmogło nie- 
bezpieczeństwo żydowskie do tego stopnia, 
że w końcu sam musiał wyatąpić przeciw 
przerostom ich władzy, W świadomości 
łudu niemieckiego pozostał Karol zawsze 
cudzoziemcem. Jest też charakterystyczne, 
że postać Karola nie pozostawiła po sobie 
śladu w baśniach i poezji ludowej. Gdy 
we Francji istnieje 80 wielkich eposów, 
opartych na życiu i czynach Karola Wiel- 
kiego, w Niemczech niema ani jednego 
rdzennie niemieckiego, a te, co są, przejęte 
zostały z źródeł francuskich.“ Wkońcu pięt- 
muje autor dawny „klerykalny* punkt pa- 
trzenia na historję narodu niemieckiego. 

Powyższa próbka — jak się pisze w dzi- 
siejszej Rzeszy o twórcy piexioszej niemiec- 
kiej Rzeszy — jest nader wymownym do- 
wodem penetracji narodowego socjalizmu 
w wszelkie komórki życia dzisiejszych Nie= 
miec, m. in. w dziedzinę nauki. Fala rewo- 
lucyjnego nprzewartościowania nie zatrzymu- 
je się, jak widać, nawet przed gwiazdami 
pierwszej wielkości, za jaką zawsze uchodził 
Karol Wielki w nauce i świadomości narodu. 

Niema takiej potegi, któraby się ostała 
zmiennej fali życia. Pantarei! 


Å m 


Uroczystości w Lourdes 


Paryż. (KAP.) Cała Francja kato- 
licka przygotowuje się do wspania- 
łych uroczystości w Lourdes, które od- 
będą się w myśl zaleceń Ojca św. na 
zakończenie jubileuszu  Odkubienia. 
Spodziewany jest udział wielu kardy- 
nałów oraz biskupów, którzy przybędą 
wraz z pielgrzynikami również z in- 
nych krajów. Kardynał-legat Pacelli 
przybędzie do Lourdes dnia 25 b. m. 

Uroczystości rozpoczna się w czwar- 
tek, a kończą się w niedzielę błogosła- 
wieństwem papieskiem, udzielonem ©- 
sobiście przez Ojca św, z Watykanu i 
przestanem drogą radjową. W uroczy- 
stościach powyższych weżmie udział 
również rząd francuski. 


Baldwin stanie na czele 


W końcu listopada odbędą się nowe wybory 


Londyn. (Tel. wł.) Prasa angiel- 
ska, stojąca blisko kół rządowych, za- 
powiada na najbliższe dni rozpoczęcie 
się przygotowań do rekonstrukcji ga- 
binetu. która ma być przeprowadzona 
przed końcem lipca. Prawdopodobnie 
kierownictwo rządu obejmie w miejsce 
MacDonalda Baldwin. Kandydatem na 


premjera jest również kanclerz skarbu 
Chamberlain W końcu listopada mają 
się odbyć w Anglji również nowa wy- 
bory. 

W związku z temi pogłoskami w 
kołach dyplomatycznych krążą roz- 
maite pogłoski, dotyczące ugrupowa- 
nia się przyszłego gabinetu. 


Do czego zdąża Bułgaria 


Oświadczenie nremjera Toszewa 


Sofja. (PAT). Premjer Toszew 
w obecności ministra spraw zagra- 
nicznych Kiosseiwanowa złożył dziś 
wobec przedstawicieli prasy zagra- 
nicznej następujące oświadczenie: 

„Zadania nowego rządu zostały 
jasno zakreślone w manifeście króla, 
a mianowicie celem rządu jest utrzy- 
manie pokoju wewnętrznego i ze- 
wnętrznego. Kraj mały, jakim jest 
Bułgarja, potrzebuje dla zaleczenia 
swoich ran, zadanych przez wojnę i 
czasy powojenne, pokoju i porządku 
dwa razy więcej, niż inne kraje. Kon- 
stytucja, której opracowanie powie- 
rzono premjerowi i ministrowi spra- 
wiedliwości, odpowiedzieć ma jedno- 
cześnie wymaganiom dążeń do odro- 


dzenia Bułlgarji i jej tradycjom, a tak- 
że potrzebom politycznym, gospodar- 
czym i społecznym dnia dzisiejszego. 
Zapoczątkowane przez armję w dniu 
19 maja 1034 r. dzieło odnowienia 
państwa znajdzie w tej konstytucji 
całkowite poparcie. 

Co się tyczy polityki zagranicznej, 
to Bułgarja, wierna idei Ligi Narodów, 
będzie nadal jednym z czynników po- 
koju na Bałkanach i w Europie. Nowy 
rząd starać się będzie zacieśnić sto- 
sunki gospodarcze i kulturalne z in- 
nemi państwami, a przedewszystkiem 
z sąsiadami, bo stosunki te sta::owią 
nieodzowną przesiankę dla prawdzi- 
wej przyjaźni.“ 


Zaniepokojenie o losy Kłajpedy 


Nota Anglji, Włoch i Francji do rządu litewskiego 


Ryga. (PAT). 
Dokładna treść noty w sprawie Kłajpe- 
dy, wręczonej przez posłów angielskie- 
go, włoskiego i francuskiego rzadowi 
litewskiemu nie została opublikowana. 
Litewska agencja telegraficzna zazna- 
cza tylko, że państwa - sygnatariusze, 
zaniepokojone sytuacją w kraju kłaj- 
pedzkim przyznają, iż Litwa przy two- 
rzeniu dyrektorjatu kłaipedzkiego na- 
tknęła się na trudności, chociaż realizu- 


Z Kowna donoszą: | 


Jąc statut kłajpedzki kierowała się du- 
chem lojalności i umiarkowania. 

„Lietuvos Hidas“ zauważa, że wrę- 
czenie Litwie noty stanowi rezultat 
konferencji w Stresie, gdzie sprawa 
kłajpedzka była szeroko omawiana. 
Powołując się dalej na doniesienia pa- 
ryskiego „L'oeuvre“ urzędówka litew- 
ska podaje, że poseł angielski w Berli- 
nie zabiega o normalizację stosunków 
między Niemcami i Litwą. 


Pakt francusko-sowiecki do.dzie 
do skutku 


Sowiety godzą się na warunki Francji 


Paryż. (Tel. wł.) Prasa francuska, 
omawiając szeroko sprawę podpisania 
układu firancusko-sowieckiego, zapo- 
wiada, że parafowanie układu ma 
odbyć się już pod koniec bieżącego ty- 
godnia. 


Trudności redakcyjne, jakie wyło- 
niły się w chwili ustalania pewnej 
części paktu, dotyczącej automatyrrmu 
wzajemnej pomocy, zostały usuuięfe. 
Były to zresztą jedynie wzglądy natury 
prawnej. Równocześnie pisma pod- 
kreślają konieczność szybkiego zawar- 
cia paktu, zbyt długie bowiem waha- 
nie mogłoby wywrzeć w Nieniczech 
wrażenie, że Francja i Sowiety nie doj- 


dą do zgody. Minister Eden miał otrzy- 
mać zapewnienie w Moskwie, że So- 
wiety, po załatwieniu paktu z Francją, 
gotowe są do omówienia z Wielką 
Brytanją spłaty jednej dziesiątej długu 


Wojna z czerwoną armią 
chińską 


Szanghaj. (PAT.) Wojska rzą- 
dowe z Nankinu wypierają armię czer- 
woną chińską w kierunku południowej 
części prowincji Kuei-Czu, jednocze- 
śnie oddziały prowincjonalne rozwija- 
ją manewr, oskrzydlający armję czer- 
woną. 


rządu Anglji? Z BUŁGARJI 


ANDRZEJ TOSZEW 
nowy prezes ministrów Bułgarji. 


Ulgi dla przedsięhiorstw 
budowlanych 


Warszawa. (Tel. wł) Ukazała 
się rozporządzenie, że przedsiębiorstwa 
budowlane, prowadzące prawidłowe 
księgi handlowe, mogą wykupić na 
rok 1935 świadectwa przemysłowe, od- 
powiadające średniej rocznej liczbie 
zatrudnionych robotników.,  Dotych= 
czas przedsiębiorstwa budowlane zo- 
bowiązane były wykupywać świadec= 
twa przemysłowe najwyższej katego- 
rji. Zarządzone ulgi przyznawane bę- 
dą do 15 maja. (w) 


N'eszczęście delenacji 
lotniczej Sowietów 


Nowy Jork. (PAT), Trzej człon- 
kowie sowieckiej delegacji lotniczej w 
Stanach Zjednoczonych zostali zranie- 
ni w katastrofie samochodowej. Ranni 
są: Zastępca szefa instytutu aerodyna- 
mieznego profesor Niekrasow i inżynie- 
rowie Baszkirow i Auzan. Szofer. A- 
merykanin, Woodbeg poniósł śmierć 
w katastrofie. 


Ujęcie szantażysty 


Nowy Jork. (PAT). Jan Rembow- 
ski z Southampton pod Nowym Jor- 
kiem skazany został na pięć lat więzie- 
nia za próbę wymuszenia na rodzicach 
panny Constance Torney 45.000 dola- 
rów 

Rembowski groził, że porwie dziew- 
czytię, 6 ile tej sumy nie otrzyma. Li- 
stów z pogróżkami napisał ośmnaście. 

Policja poleciła rodzicom położyć 
paczkę z pieniędzmi w  oznaczonem 
przez szantażystę miejscu, a obok u- 
kryła aparat fotograficzny z automa- 
tyczną migawką. Gdy Rembowski 
przyszedł po paczkę i podniósł ją z zie- 
mi, został automatycznie sfotografowa- 
ny. 


W ub. środę odbyły się w Poznaniu urnczyśtości święta pulkowego 15 pułku ułanów. 
ly poza defiladą, nabożeńsiwem i capstrzy kiem oraz obiadem żołnierskim także kunkursy hippiczno. Szczególny podziw tlum- 


nie zchranej na hippodromie poznańskim publiczności wywołała dziarska postawa szwadronów 


przedefilowały przed trybunami. 


Programem uroczystości obiete hy- 


ulańskich, które klusem 


Teqoroczne Targi Międzynarodowe w Poznaniu w dniach 28 kwietnia do 5 maja będą wielką rewią Polski nosno- 
tarczej — Do Poznania wybiera się cała Polska — „Orędownik* z tej okazji przygotowuje specialny numer tar- 
gnwy, który ukaże się w znacznie powiększonym nakładzie i dlatego stanowić będzie doskonała sposobność do 
skutecznego zareklamowania się — Wydawnictwo „Oręjownika” bierze również bezpośredni udział w Targach 

wa własnem stoisku w t. zw. Pałacu Targowym 
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Winkiel odskoczył od swej ofiary 
jak wyrzucony sprężyną. Jego zalękły 
wzrok spotkał się z gniewnem, ponu- 
rem spojrzeniem stojącego pod ścianą 
doktora Leona Bauma. 

— Co to wszystko ma znaczyć?!... 
— wycharczał groźny szef przez za- 
ciśnięte zęby, zbliżając się powoli do 
przerażonego Roberta. 

— (o to wszystko ma znaczyć?!... 
powtórzył jeszcze raz i w oczach zami- 
gotały mu iskry wściekłości. 

— Ja... tylko... zalękły Win- 
kiel nie był w stanie zbudować zdania. 

— Milczeć!... huknął Baum, 
zaciskając w kułak potężne pieści. 

Robert umilkł i zwiesił głowę, nie 
mogąc znieść przenikliwego, groźnego 
spojrzenia swojej szefa. 

Doktór Baum, ochłonąwszy z pierw- 
szego wzburzenia, podszedł do rozsu- 
niętej w tajemniczy jakiś sposób ścia- 
ny i nacisnął mały guziczek, ukryty 
pod grubem, filcowem obiciem. 

Nie upłynęło więcej nad dziesięć 
sekund, kiedy do separatki wsunął się 
cicho jeden z dyżurnych - „sanitarju- 
szy”. 

-— Proszę tu wnieść drugi tapczan 
i sprowadzić pannę Janinę Żukowską! 
— rzucił krótko przybyłemu, który na- 
tychrmiast pobiegł spełnić wolę rozka- 
zadawcy. — Będzie pani mieć przyja- 
ciólkę — zwrócił się do drżącej, oszoło- 
mionej Haliny. 

` — Pan pójdzie ze mną, panie Ro- 
bercie — rzekł teraz, kierując się do 
wyjścia. 

Gdy ściana napowrót zasunęła się 
za wychodzącymi i ciemność na nowo 
wypełniła mały pokoik, śmiertelnie 
wyczerpana Halina rzuciła się na po- 
słanie, popadając natychmiast w stan 
graniczący z omleniem. 

Tymczasem w gabinecie dyrektora 
zakładu, doktór Leon Baum siedział 
za biurkiem, naprzeciw bledszego niż 
zwykle Roberta i dłuższy czas bez jed- 
nego słowa świdrował go swem badaw- 
czem, przenikliwem spojrzeniem. 

Ale wbrew przewidywaniom Win- 
kla, groźna, ponura twarz szefa roz- 
jaśniła się nagle w przyjacielskim u- 
śmiechu. 

— Przerwałem panu miłą. sielankę, 
panie Robercie, co?... He, he, hel... 
zaśmiał się, mrużąc przy tem swe ma- 
łe, niespokojnie poruszające się, oczy 

— Wcale o to nie mam do pana 
pretensji... Broń Boże!... — mówił, 
wyśmiawszy się dowoli. Tylko, widzi 
pan, musiałem pana trochę przejechać 
wobec krzywdzonej w mej obetności, 
pensjonarjuszki... He, he, he... Ale 
pan się przecież o to na mnie nie 
$niewa... c0?7.., 

Winkiel uśmiechnął się głupkowa- 
to, nie mogąc jeszcze pogodzić się z 
myślą, że ta groźna, jak mu się zda» 
wało, sprawa przyjmie tak niespodzie- 
wany obrót. 

— Zaraz przyniosę cygarków, aby 
nam się czas zbyt nie dłużył, gdyż pra- 
gnę z panem trochę pokonferować — 
rzekł doktór Baum, wychodząc do są- 
siedniego pokoju. 

Gdy zamknął drzwi za sobą i upew- 
nił się, że mosiężna blaszka całkowi- 
cie zasłania dziurkę od klucza, pod- 
szedł do wąskiej szafki, stojącej pod 
przeciwiegłą ścianą i otworzywszy ją, 
wydobył duże pudełko najlepszych cy- 
gar. Teraz odsunął dolną szuiladę i 
wyjął z niej niewielki flakonik, zawie- 
rający jakąś bronzową, sproszkowana 
substancję. Odkręciwszy szklany ko- 
rek, umaczał w proszku zwilżone śliną 
końce trzech cygar, które napowrót 
włożył do mahoniowego pudełka. 

Po tych czynnościach zamknął szaf- 
kę na kluczyk i przyoblekłszy twarz w 
pogodny, życzliwy uśmieszek, z pudeł- 
kiem cygar w ręku powrócił do gabi- 
netu 

— Zapalimy, panie Robercie 
rzekł, podsuwając Winklowi cygara w 
ten sposób. że ten musiał wziąć pierw- 
szą zkolei sztukę, 

Poczęstowawszy młodzieńca, Baum 
sam włożył w usta inne, niezaprawio- 
ne cygaro, i omotawszy się ktębarał 
wonnego dymu, zączął mówić, nieprze- 
stając śledzić badawczo zachowanie 
się swojego rozmówcy. 5 


S 


ZOWTÓR DOKTORA BW 


— pa M a 


— Tak, panie Robercie, nie mam żala 
do pana o dzisiejszy wypadek, ani też 
o to, że prawie każdą z naszych bia- 
łych niewolniczek zawsze pan pierwszy 
potrafił zniewolić, co w konsekwencji 
powodowało zniżkę ceny od każdej ta- 


kiej sztuki o kilkaset dolarów. Wie- 
działem o tem dawno, lecz nic nie 
przeciwdziałałem, nie mogąc w sobie 
pokonać ojcowskiego wprost przywią- 
zania, jakie czuję do pana, pomimo 
niewdzięczności doznawanej nawzajem 
na każdym kroku. Czy nie tak, panie 
Robercie?... 

Winkiel jednak nie odpowiadał. 
Snać drogie, mocne cygaro odurzyło go 
do tego stopnia, że głowę ciężko oparł 
o poręcz fotelu, a na trupio-bladą 
twarz wystąpiły drobniutkie krople 
zimnego potu. 

Doktór Baum, nie czekając odpo- 
wiedzi, podjął na nowo: 

— Lecz nie tylko o tem wiem, pa- 
nie Robercie Winkiel. To wszystko by- 
ły tylko dziecinne psoty, które nie mo- 
gły zachwiać mojego, szeroko rozgałę- 
zionego, przesiębiorstwa. I dlatego pa- 
trzałem na nie przez palce, niespodzie- 
wając się, że to może zachęcić pana do 
nowego, tym razem już nieobliczalne- 
go w następstwach, przedsięwzięcia, 

— Nie dobrze jest prowadzić dzien- 
nik, panie Robercie Winkiel — mówił 
dalej, z nieukrywaną, sadystyczną roz- 
koszą obserwując nadłudzkie cierpie- 
nie, malujące się na twarzy Roberta. — 
A w każdym razie niebezpiecznie jest 
notować w nim to, co powinno być 
głęboko ukryte w najtajniejszych za- 
kamarkach duszy człowieka. 

Ale z pana jest dzieciuch. który 
zbyt mało w życiu doświadczył, by rzu- 
cać się na realizowanie głupich mrzo- 
nek o zawrotnej karjerze i pokusić się 


Kobieta, k 
obiela, która 

Wspólna. niedola szybko za- 
dzierzgnęła więzy serdecznej przyjaźni. 
Wyczuwając nawzajem oddane sobie 
dusze, dwie młode niewolnice lżej 
znosiły długie dni nadludzkiej udręki, 
okłaraując się wzajemnie, że wierzą 
w jakiś cud, który wyzwoli je z tego 
piekła, ciążącego straszną, niezatartą 
plamą na obliczu współczesnych, cy- 
wilizowanych społeczeństw. 

Lecz co dziwniejsze, zawsze do- 
tychczas apatyczna i przygnębiona 
Janka Żukowska wykazywała obecnie 
daleko więcej optymizmu od pozornie 
przedsiębiorczej i zaradnej Haliny. Wi- 
docznie rozpieszczona i opływająca we 
wszystko dziewczyna potrzebowała ja- 
kiegoś gwałtownego wprost wstrząsu, 
aby poprzedni stan zniknął bezpowrot- 
nie, a miejsce jego zajęła nieustępliwa 
zawziętość. 

Może to wypływało z przeczucia, że 
Henryk, ten młody, przystojny szatyn 
o piwnych, rozumnie spoglądających 
oczach, który od pierwszego wejrzenia 
głęboko zapadł jej w serce, nie zostawi 
jej na pastwę okrutnych zbirów, a 
przeciwnie, wytęży wszystkie siły, by 
ją ratować. I choć zdawała sobie spra- 
wę z tego, że Dąbrowski nie może się 
nawet domyślać, co kryją w sobie mu- 
ry luksusowego zakładu, instynktem 
kobiety wyczuwała, że ratunek właśnie 
przyjść musi od niego. 

Ale dzień upływał za dniem, bliż- 
niaczo podobny do poprzedniego, a nic 
nie wróżyło najmniejszej zmiany na 
lepsze. 

Codziennie rano budziło dziewczęta 
wejście obojętnej na wszystko i upar- 
cie milczącej sanitarjuszki, która przy- 
nosiła im ranny posiłek, złożony z bu- 
tek i mleka, poczem bezszelestnie o- 
puszczała ponurą. separatkę, starannie 
zamykając drzwi za sobą. I znów wlo- 
kły się długie godziny śmiertelnej nu- 
dy, która potrafiła przytłumić nawet 
poprzedni lęk, jaki dziewczęta odczu- 
wc w pierwszych dniach swojej nie- 
woli. 

Teraz już nie rozmawiały z sobą 
prawie wcale, zdoławszy wyczerpać 
wszystkie tematy, jakie mogły nawza- 
jem je zajmować. Apatyczne i zrezy- 
gnowane siedziały. na tapczanach, w 
rzadkich tylko chwilach przypływu 
jakichś jaśniejszych uczuć poddające 
się urokowi świetlanych, dziewczę- 
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o zdradę wszechmocnego Kameleona... 
I to pana zgubiło... 

Na pożegnanie przeczytam panu 
kilka wyjątków z jego pamiętnika. — 
To rzekłszy, wydobył z bocznej kiesze- 
ni marynarki bronzowy, złożony we 
dwoje zeszyt i, poprawiwszy binokli, 
czytał powoli, akcentując niektóre 
zwroty: 

— „..Wszystko zaczyna układać 
się najpomyślniej. Hickmeyer przysłał 
mi dziś zapotrzebowanie na trzysta 
dwadzieścia dziewcząt, a taką właśnie 
liczbę będę mógł w terminie dostar- 
czyć. Po odliczeniu kosztów transportu 
pozostanie w kieszeni półtora miljona 
dolarów, suma, jaka dotychczas co 
rmiesiąc wpływała do kieszeni Kame- 
leona. Żałuję tylko, że wcześniej nie 
przyszło mi do głowy, by zakpić z tego 
złodzieja, co cudzym kosztem zbija 
nieprawdopodobne wprost sumy. Lecz 
trudno... Lepiej późno, niż wcale... 

Pusty śmiech mnie porywa, kiedy 
wyobrażam sobie bezsilną wściekłość, 
w jaką ten patentowany zbrodniarz 
popadnie, gdy dowie się o wszystkiem.., 
Ale ja już wtedy będę daleko... Bez- 
pieczny i szczęśliwy..." 

— Tak, będzie pan daleko, panie 
Robercie Winkiel... — rzekł Baum, 
mnąc w swoich grubych palcach pa- 
miętnik Roberta, i szyderczy, niesamo- 
wity uśmiech wykrzywił mu usta. 

— Będzie pan daleko — powtórzył 
jeszcze raz — i każdy tam pójdzie, by 
więcej nie powrócić, kto poważy się 
zdradzić wszechwładnego Kameleoną. 

Ale Robert Winkie] nie słyszał zja- 
dliwych. przepojonych aż do ostatnich 
granic kipiącą nienawiścią słów swego 
groźnego szefa Owładnął nim bowiem 
nieprzenikniony, przeraźliwie głuchy 


„mrok śmierci. 


szuka zemsty 


cych marzeń. 

Halina widziała się wtedy przy bo- 
ku Zygmunta. Siedzi przy niej i mę- 
skiem swem ramieniem opasał jej 
zgrabną kibić a głowę lekko przytula 
do ramienia. Jest to przesłodka, nad- 
ludzko rozkoszna chwila tej cichej 
kontemplacji oddanych sobie serc, u- 
derzających rytmicznie w jeden od- 
wieczny takt hymnu nieskalanej miło- 
ści. Jest im dobrze, tak dobrze, że mo- 
dlą się tylko, aby stan ten trwał wiecz- 
nie... Spokojna, lustrzana toń zatoki 
pławi się w rozedrganej powodzi zło- 
tego pyłu, szczodrze  rozsiewanego 
przez jasną, aż do białości rozpaloną, 
słoneczną kulę, wiszącą gdzieś het, u 
granic zenitu. I morze gra orgją Toz- 
pasanych kolorów, od silnie nasyconej 
czerwieni, aż po ginący w ciemnych 
głębiach fiolet. 

Krzywa, samotna sosna, co jedna 
ostała się na tem miejscu zaciekłym 
porywom jesiennej wichury, rozpo- 
starła nad niemi ciemno-zielony balda- 
chim, utkany z miljarda drobnych, a- 
romatycznych igieł i sama zadrzemała 
ukojnym snem letniego popołudnia, 

Wrażliwa dusza Haliny chciwie po- 
chłania nieodparty czar tego, co ją 
otacza, Pełna jest tej nadziemskiej me- 
lodji, która drga, dźwięczy i wibruje. 
Czuje w uszach, sercu i mózgu... 
Chciałaby na świat cały wykrzyczeć 
swoje szczęście, co rozpiera jej piersi, 
jednak nadmiar rozkosznych uczuć u- 
więził głos w krtani... Więc tylko jej 
duże chabrowe oczy wyrażają to 
wszystko, co chciałaby wypowiedzieć. 

Ale Zygmunt przerywa tę ciszę. Lecz 
jego niski, męski głos nie wprowadza 
dysonansu w melodję zalewającą du- 
szę dziewczyny. Upojne, pieszczotliwe 
a zarazem pełne niepojętego czaru sło- 
wa splatają się z tem wszystkiem, co 
ją otacza, dając jedyne, niezastąpione 
uczucie szczęścią... 


Pod  przymkniętemi powiekami 
Janki majaczy postać Henryka. Dziew- 
czyna jednak nie może wyrażnie do- 
strzec jego twarzy, bowiem sylwetka 
Dąbrowskiego spowita jest jakąś mgłą 
nieprzenikliwą a ruchomą, która kłębi 
się w fantastycznych oplotach dokoła 
postaci ukochanego. 


Cię dalszy nastąpi) 
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Kościółek św. Wojciecha na Zawodziu po 

Kaliszem. Do tego kościólka odbyła się w 

drugie święto Wielkanocy procesja, t. zw. 
Emaus, 


Największy silnik Diesla 


Eelektrownia w Kopenhadze ostatnie 
uruchomiła silnik Diesla a mocy 21.000 K. 
M. Jest to obecnie największa jednostka 
siłowa w Europie. Silnik został zbudowany 
przez znaną fabrykę maszyn Burinaister 
i Wain w Danji. Silnik składa się z 8-miu 
cylindrów o średnicy 840 mm. i wykonuje 
115 obr. na minutę Przeznaczony on jest 
do napędu prądnicy, dającej napięcie 6000 
volt. Wymiary silnika są tak duże, że do 
obsługi wentyłów i rozpylaczy, które znaj- 
dują się w górnej jego części, mechanicy 
dostają się przy pomocy specjalnej windy. 

Zręczność 

— Co ty mówisz? Więc Willy zginął 
podczas eksplozji? Przyniosłeś tę nowinę 
jezo żonie? 

— Wyobraź sobia.. 

— Staraleś się ją oszczędzać? 

— Ależ naturalnie! Zacząłem od tego, łe 
się jej oświadczyłem. (Punch) 


Owszem, ale... 


— Czy zechcesz mi podać adres swego 
krawca? 

— Owszem, ale tylko pod warunkiem, 
że.nie: dasz mu mojego adresu. (Punch). 


Żydowska Agencja Telegraficzna dono- 
si z Brazylji, że emigrant niemięcki Neu- 
mann, datknięty do żywego prześladowa- 
niami Żydów w Niemczech, przeszedł w 
tych dniach na judaizm. „Nasz Przegląd“, 
który zamieścił tę wiadomość, komentuje 
ja w tym sensie, że ten Neumann to na- 
prawdę bohater... 

No hohater to on tak całkiem nie jest, 
jeśli dopiero aż w Brazylji potrzebował się 
przyznać do wspólnoty żydowskiej. Zato 
geszefciarz z niego jest pierwszorzędny! 

* + 


* 

W Rosji Sowieckiej, prócz urzędowych 
pism bezbożniczych, ukazują się specjalne 
wydawnictwa żydowskie, poświęcone wał 
ce z religją. Jak wykazała statystyka, pi- 
sma te w przeciwieństwie do drukowa- 
nych w języku rosyjskim i przeznaczo- 
nych dla Rosjan, nie spełniają swojej roli 
i zajmują się wszystkiem innem, a nie 
walką z religją... 

Oczywiście, nie trudno się domyśleć, 
dla czego się tak dzieje. Żydzi chętnie wi- 
dzą gdy inne naródy wyzbywają się Bo- 
xa, sami zaś przywiązani są do religji I 
nie pozwolą sobie jej wydrzeć, gdyż wie- 
dzą, że w niej właśnie tkwi ich siła! 

* A LJ 

Wszystkie żydowskie pisma w Poleca 
(specjalnie zaś łódzkie), drukowane w ję- 
zyku polskim, wydały z okazji Wielkłej- 
nocy specjalne numery świąteczne, w któ- 
rych prócz artykułów religijnych, oczywi: 
ście katolickich, zamieściły liczne fotogra- 
fie, symbolizujące Zmartwychwstanie 
Chrystusa Pana, 

Napozór zdawałoby się, że w tem postę- 
powaniu niema nic zdrożnego, bo trudno 
odmawiać komuś prawa szerzenia kultu 
Boga, jeśli to czyni z pobudek płehszych, 
duchowych. Z Żydami jest jednak sprawa 
inna. Oddają oni na swych szpaltach 
hołd religji katolickiej z pobudek czysto 
materjalistycznych. Djabłu będą ałużyli 
nazewnątrz, byle tylko móc przy tem za- 
robić. Postepowanie takie Żydów nie ma 
odpowiednika wśród innych narodów na 
całej kuli ziemskiej, W tem postępowaniu 
nalepiej odzwiorciedla się dnsza żydow- 
ska. która nie krępuje się żadnemi wzělę- 
dami, gdy chodzi o interes. Że Żydzi mopą 
kupczyć naszemi świętościami i naszą re- 
ligją — w tem dużo naszej własnej winy. 
Najwyższy czas przeciwetawić aje jak naj- 
bardziej zdecydowanie tej perfidnej ży- 
dowskiej robocie, 
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Dziedziczne obciążenie — W życiu narodu, Jak w życiu jednostki — Coraz mniej 
miejsca dla słabych i bezbronnych — Sytuacja musi ulec zmianie 


Poznąń, 24 kwietnia 


Niezwykłym jesteśmy narodem. 

Najbardziej chyba potulnym na 
świecie i do tega jeszcze prześladuje 
nas od wielu pokoleń dziwne jakieś 
zaślepienia. Czem, jeśli nie zaślepie- 
niem można tłumaczyć powstanie ta- 
kiego powiedzenia w XVIII wieku: 
„Polska nierządem stoi“, bo „sąsia- 
dom zależy na tem, aby Polska była 
słaba i ponieważ nie jest dla nich groź- 
ną, nie będą jej szkodzili*. 

Jak takie mniemanie żałośnie się 
rozwiało, wiemy z historji — słabą 
Polskę rozebrali sąsiedzi dlatego, że 
nie mogła się już bronić. 

Dostaliśmy już raz od życia. bole- 
sną naukę, nie wypleniło to jednak 
skłonności do tłumaczenia na swój spo 
sób różnych spraw. Wierzymy — cią- 
gle jeszcze, jak małe dzieci, i wszyst- 
ko rozumiemy tak, jak nam jest naj- 
wygodniej. Dowodów na to nie trzeba 
przytaczać, przynoszą ich bowiem do- 
syć codzienne gazety, Nasze różne u- 
kłady i traktaty wyglądają pożytecz- 
nie, ale rzadko są pożyteczne dla nas. 
Nie umiemy dbać o sprawy naszego 
narodu, a co gorsza, nie rozumiemy 
i nie wiemy, co jest konieczne i poży- 
teczne. 

Jest to przejaw tego dziedzicznego 
zaślepienia. 

Człowiek, który umie troskliwie 
chodzić koło swoich interesów, pilno- 
wać gospodarstwa, handlu, biura czy 
fabryki, bo wie, że bez pracy i starania 
nic nie będzie miał, chce, żeby sprawy 
narodu pomyślnie układały się same 
przez się. „Jakoś to będzie“ — stare to 
powiedzenie, ale jeszcze ciągle powta- 
rzane przez Polaków. 

Nic więc dziwnego, że polityka na- 
sza idzie „jakoś“, a życie gospodarcze 
całkiem „nijako“. Przedstawicielami 
Polski zagranioą Są Żydzi, na wybit- 
nych Stanowiskach w kraju Żydzi i 
pieniądze mają ŻydzłŁ' Polacy -zaś, 
zwłaszcza „sanacyjnego* chowu, żeby: 
uspokoić sumienie, które jeszcze cza- 
sem odzywa się, że tak nie może być, 
mówią, że tak jest, tak być powinno, 
bo „Żydzi stoją wyżej od nas pod 
wszystkiemi względami". I naturalnie 
tak całe swoje życie układają, że sta- 
ję się coraz bardziej zależni od Żydów 
i coraz bardziej zaprzedają Polskę w 
niewolę żydowską. 

Mogą ludzie, którzy widzą, jak 
wielkie grozi niebezpieczeństwo z tej 
strony, Świętemi słowami tłumaczyć 
1 prosić o opamiętania — nic nie po- 
maga. Nie daj Boże, dojdzie jeszcze do 
tego, że podobnie, jak dwieście łat te- 
mu, zaczną ludzie w tem widzieć coś 
dobrego. Jeszcze gotowi powiedzieć, 
że to szczęście, że tyle Żydów u nas, 
bo jak im dobrze, to nie pozwolą i Pol- 
ski skrzywdzić. 

Tę nieszczególną sytuację pogarsza 
jezcze nasza wrodzona słabość oraz u- 
uległość w znoszeniu krzywd. 

Już przed trzydziestu laty napisał 
Roman Dmowski w „Myślach nowo- 
czesnego Polaka“, iż „codzienne do- 
świadczenie nas uczy, że na tym świe- 
cie coraz mniej jest miejsca dła sła- 
bych i bezbronnych, że coraz mniej 
uwagi poświęca się tym, którzy biernie 
z uległością znoszą krzywdy, ale to 
nam nie przeszkadza podnosić swej 
słahości fizycznej i moralnej do godno- 
ści cnoty i z jej stanowiska ferować 
wyroków o postępowaniu innych.“ 

Nigdy może słuszność tych słów. 
nie była tak widoczna, jak dziś. Jeśli 
uważnie rozejrzymy się wśród otocze- 
nia, łatwo znajdziemy potwierdzenie, 
że z niedołęgami nikt się nie liczy. W 
życiu jednostek niewielu tylko ludzi, 
nad którymi kiwa się z politowaniem 
głową, oczekuje wszystkiego od Pana 
Boga i dobrych bliźnich. Kto zdaje so- 
bie sprawę, że świat jest tak urządzo- 
ny. że każdy musi sam myśleć o swo- 
ich sprawach, bo nikt ich za niego nie 
odrobi, nie może zapomnieć, że słabość 
i niedolęstwo możnaby uważać ża coś 
chwalebnego. Możemy tylko litować 
się nad ludźmi, którzy nie umieją bro- 


nić się przed krzywdami, wkońcu 
ogarnia nas jednak zniecierpliwienia 
i niechęć. 


Życie narodów to tylko bardzo po- 
większone warunki życia pojedyńcze- 
go człowieka. Z kim w świecie liczą 
się najhardziej. czyjego zdania słucha- 
ją? Napewno nie takiego „cierpiętni- 


ka“, któremu możnaby miskę z przed 
nosa zabrać, a on nie porwie się z pię- 
ściami, tylko zajęczy żałośnie i będzie 
szukał pomocy, Bo do gadania ma tyl- 
ko prawo silny, odważny i umiejący 
bronić swej własności i swych praw. 
Ne inaczej jest zresztą u nas w Euro- 


pie. 

Niemcy walą pięścią w stół, nikim 
i niczem się nie przejmują, to i inne 
narody chociaż się gorszą tem, cho- 
ciaż podpisują nowe papierki, ale sta- 
rają się ułagodzić ich na różne sposo- 
by, nie robiąc im krzywdy. Anglja set- 
kom miljonów ludzi narzuca swoją 
wolę i wszyscy uznają, że tak musi 
być. My naturalnie nigdybyśmy tak nie 
postępowali. Toby było brzydkie, nie- 
szlachetne! Boimy się bowiem tego za- 
rzutu, jak ognia, że nieładnie postępu- 
jemy tak, że nawet pozwalamy na wy- 
rządzanie własnemu narodowi krzywd. 
I chociaż je dosadnie odczuwamy, nie 
umiemy na nie zareagować. Narzeka- 
my, że Niemcy krzywdzą naszych ro- 
daków, ale tym Niemcom, którzy są w 


Polsce, skwapliwie nadskakujemy, bo 
już inaczej tego, co jest, nie można na- 
zwać. 

Żydów, najgorszych wrogów narodu 


zguby narodu. Na szczęście jest już w 
Polsce taka liczba ludzi, która rozu- 
mie rzeczy, jak należy, która słabości 
nie nazwie szlachetnością, a krzywdy 
miłym upominkiem sąsiedzkim tak, że 
możemy być spokojni o los narodu pol- 
skiego. Dobrże w Polsce dopiero jed- 
nak wówczas będzie, kiedy wszyscy 
Polacy wyzwolą się z błędnego patrze- 
nia na świat i życie swego Narodu. 
Wtedy stanie Polska na właściwem 
miejscu wśród narodów świata. 


STANISŁAW SIECIECHOWICZ 


Pobity przez policjanta kolporter 
„Orędownika” postradał zmysły 


Łódź, 24 kwietnia. 

Wzrastający żywiołowo ruch naro- 
dowy napotyka na niespotykane do- 
tąd represje i prześladowania. Prze- 
śladowania te występują najjaskra- 
wiej na wsiach, gdzie to zdala od 
władz, niektóre jednostki pozwalają 
sobie na akty skrajnego teroru w sto- 
sunku do narodowców i prasy narodo- 
wej. 

Dnia 24 marca b, r. we wsi Miłoni- 
ce (powiat Krośniewice) odbyło się 
zebranie Stronnictwa Narodoweqo, Ze- 
branie legalne przy współudziale de- 
legatów zarządu wojewódzkiego 
Stronnictwa Narodowego. W dwa dni 
po zebraniu, t. j. 26 marca, 21-letni 
kolporter „Orędownika*, Ryszard Tro- 
janowski, udał się do tej wioski, ce- 
lem rozsprzedaży gazet wśród wło- 
ścian. Gdy znajdował się obok dworu 
miłonieckiego, w pobliżu większej 
grupy pracujących na roli wieśnia- 
ków, nadjechał na rowerze ze strony 
Krośniewiec posteruunkowy P. P. p: 
Bulicki. Policjant, zauważywszy kol- 
portera, zsiadł z roweru i zażądał od 
sprzedawcy wydania mu posiadanych 
przez niego egzemplarzy „Orędowni- 
ka". Na tłumaczenie Trojanowskiego, 
że przecież numer nie uległ konfiska- 
cie, a co zatem idzie, odebranie gazet 
byłoby bezprawiem — Bulicki wpadł 
w szał, Wyrwał Trojanowskiemu 
przemocą gazety, podarł na strzępy i 
porozrzucał, a samego kolportera tak 
dotkliwie pobił, że nieszczęśliwy mło- 
dzieniec padł nieprzytomny na ziemię, 

Działo się to na oczach wszystkich 
pracujących w pobliżu wieśniaków. 
Trojanowski od nieludzkiego pobicia 
przez p. Bulickiego doznał tak silnego 
wstrząsu nerwowego, że uległ obłędo- 
wi i do tej pory znajduje się w stanie 
niepoczytalnyrn. 

Zrozpaczony ojciec nieszczęśliwego 
młodzieńca, chory, bezsilny starzec, 


którego syn był jedynym żywicielem 
rodziny, zarabiając grosze na sprzeda- 
ży gazet, udał się z okaleczonym sy- 
nem do jedynego z lekarzy w Krośnie- 
wicach, który wydał, po zbadaniu, na- 
stępujące zaświadczenie: 


„Zaświadczenie, 


Poświadczam, że u Ryszarda 
Trojanowskiego, lat 21, zamieszka 
tego w Krośniewicach, przy ul, 

. Kutnowskiej 1. 30, stwierdziłem za- 
burzenia psychiczne, prawdopodob- 
nie w związku z uderzeniami: otę- 
piałość, brak pamięci, wybitne ob- 
niżenie powolności oddziaływania 
“na podniety. Kwalifikuje się do u- 
mieszczenia w odpowiednim zakła- 
dzie dla chorych umysłowo. 

Świadectwo wydaje się celem 
przedstawienią zarządowi miasta. 
Krośniewice, 9. 4. 1035 roku. 

(podpis lekarza).* 


Niezależnie od tego, oburzent nie- 
ludzkiem postępowaniem policjanta 
wieśniacy zgłosili się do ojca poszko- 
dowanego i wyrazili gotowość świad- 
czenia przed sądem, iż fakt pobicia 
miał miejsce, co zresztą, 
świadczenia lekarza, 
mniejszej wątpliwości. 

Z powszechnej opinji okolicznej 
ludności, znającej od urodryenia Ry- 
sząrda Trojanowskiego, wyn ka, iż ten 
do ostatniej chwili znajdował się w 
pełni władz umysłowych, nie był ka- 
rany, i cieszył sję jak uajlepszą repu- 
tacją. Wobec tego, że ojcisc nieszczę- 
śliwego kolportera, znajdujący ią te- 
raz w skrajnej nędzy, niema środków 
i możności do wystąpienia na drogę 
sądową, przeciw nieliczącemu się z 
prawem policjantowi, uważamy za 
swój obowiązek pódać tón karygodny 
wybryk do wiadomości publicznej. 

Co na to czynniki miarodajne? 


wobec za- 
nie ulega naj- 


IL. 

Rozglądałem się ciekawie, bo po- 
zwolono mi zostać na zebraniu. Popro- 
stu ani starosta, ani sekretarz nie 
wiedzieli o tem, że znam język rosyj- 
ski. Twarz przybrałera w doskonałą. 
obojętność i tępotę, powlokłem ją apa- 
tją, tak, że niktby nie potrafił odczy- 
tać uczuć, jakie przewalały się we 
mnie w tej chwili. 

A były to dziwne uczucia. Tak 
dziwne, jak dziwny był widok zady- 
mionej izby, 

Izba, jak izba. Niska, o małych o- 


ko przeżyłemiwidziałem 
w,owietach 


qpazanalefonalna. pigo robotmi- 


kienkach i glinianej podłodze. Nic cie- 
kawego. Ale ludzie! Pełno było w tej 
izbie ludzi najróżniejszego pokroju, o 
najdziwaczniejszym wyglądzie i þar- 
dzo różnych strojach. Niemal wszyscy 
mieli głowy nakryte. Jedni czapkami 
„cyklistówkami', inni baranicami, je- 
szcze inni „papachami*, czapkami 
wojskowemi itd. Podobnie różne były 
ubrania. W jednem tylko zgadzały się 
doskonale: żadne nie bylo dostatnie, 
żadne nie było całe — a wszystkie po- 
darte, brudne, obszarpane. Wielu z 
nich stało boso i podnosiło coraz to 


polskięgo, otacza się opiekę i popar- 

ciem, żeby | izżąć: ktoś w świecie nie 

mógł powiedzieć, że im się u nas ka À 

krzywda dzieje. I choć twierdzi się, że gwałtownie głosu, Gdy mu go starosta 
jest to piękne i szlachetne — to jednak | Udzielił — pokornie zaczął prosić, aby 
trzeba nazwać to wprost tchórzo- | 89 zwolniono od podatków, bo nie ma 
stwem, wynikającem ze słabości i nie- | 7upełnie z czego płacić. : 
dołęstwa, które mogą doprowadzić do „— Et... niczewo — mruknął sta- 


Przy ischias (zapalenie nerwu kul- 


szowego) po zażyciu zrana naczczo 
szklanki naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka Józefa następuje lekkie 


obfite wypróżnienie, powodujące przy- 
jemne samopoczucie. Zal. przez lek. 
Te 697. 


= 


nogę w górę. Widocznie od gliny szedł 
ziąb. 

Wszyscy mieli twarze "ponure, 
smutne, obojętne, jakby zrezygnowane, 
żaden prawie nie był ogolony. Stali 
jak kloce, lub siedzieli nieruchawo na 
niezdarnych ławach, nieczuli na nic. 

Długo trwały obrady i utargi o to, 
czy o tamto. Późno już było rzetelnie, 

dy zebranie dobiegło końca. Jeszcze 
ylko jakiś chłopek dopominał się 


rosta. — Na następny raz załatwimy 
tę sprawę. Tak koniec posiedzenia!" 

W rozgwarze wychodzących ludzi 
utonęły i zginęły słowa kmiotka, że 
okrągły rok jnż odkłada się tę sprawę 
do następnego zebrania, a on musi 
płacić i przymierać głodem ... 

Zaprowadzono mnie do „naczał- 
stwa" straży pogranicznej G. P. U. i 
stawiono przed oblicze komisarza, ©- 
czywiście Żyda. Żyd obejrzał mnie so- 
bie od stóp do głów, z przodu i ztyłu, 
wysłuchał mojego opowiadania i w 
odpowiedzi polecił mnie zrewidować, 
a po rewizji odstawić do strażnicy. 

Od tego czasu byłem ciągle rewi- 
dowany. Co zmiana miejsca — a tych 
zmian w przyszłości było wiele — to 
rewizja. Rozbiorą cię, człowieku, zu- 
pełnie, wszystkie kąciki ubrania prze- 
szukają, mało ei w dziurkę do nosa 
nie zajrzą i bez słowa odsyłają dalej. 
Ledwie pod karabinami zajdziesz na 
nowe miejsce, znów rewizja, i tak bez 
końca. 

Tak więc ów Żyd polecił odstawić 
mnie do strażnicy. Sądziłem, że będzie 
to jakie wygodne pomieszczenie, gdzie 
wreszcie postanowi się coś o moim lo- 


„..uslidłem na zimnej, wilgotnej pod- 
lodze, i wreszcie usnąłem, wsparty o Ścia- 
nę... 


sie, że przyjmą mnie tam z otwartemi 
rękoma, że będę mile widzianym go- 
ściem, i że jak gościa będą mnie trak- 
towali. Rzeczywistość wyglądała nieco 
inaczej. 

„W deszczu i błocie zaszliśmy na 
miejsce, Oddano mnie w ręce wartow- 
ników, którzy oczywiście nie mieli nie 
` roboty, jak poddać 
mnie rewizji, Potem przesłuchano 
mnie i... skierowano do aresztu. 


W celi ciemno, choć oko wykol. 
Zapałki mi zabrano, papierosy też. 
Zanim przyzwyczaiłem się do ciemno- 
ści, panującej w celi, poomacku zaczą- 
łem szukać pryczy. Powoli trzymałem 
się ściany, przemierzyłem całą celę, 
potem wolniutko przeszedłem przez 
środek raz i drugi, ale pryczy nie zna- 
lazłem. Cela była zupełnie pusta. 

Niewesoło zaczęła przedstawiać się 
noc w owym areszcie. Zmęczony jed- 
nak byłem siarczyście, więc szybko 
zrezygnowałem z wygodniejszego po- 
mieszczenia i jakiegoś przyzwoitszego 
noclegu, siadłem na podłodze zimnej 
jak lód, wsparłem się plecami o wil- 
gotną, chłodną ścianę i tak zasnąłem. 

Spałem aż do rana. Obudził mnie 
ból poodgniatanych boków i jakieś 
szmery na korytarzu. Przeciąenąłem 
się, wyprostowałem kości i czekam. 
| Czekałem dosyć długo, aż wreszcie 
jakiś krasnoarmiejec przyniósł mi 
śniadanie. Składało się ono z pół kilo- 
grama chleba, kawałka cukru i ko- 
ciotka „czaju*. Niebardzo wygodnie 
było pić z kociołka — a kubka mi nie 
dali — ale jakoś dałam 
Byłem przecież głodny. 

Po śniadaniu 
kancelarji. 


pilniejszego do 


schie radę. 


wezwano mnie do 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


Kalendarz rzym.-ka:, 
Kwiecień 


5 


| c ana 


Faza: 7 dzień po pełni 


Adres redakcji i administracji w codzi 


telefon redakcji i adm/'nistracji 173-53 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla iuteresentów 
od 10—12 
Sameer e WRZE 


Nocne dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: S-ców 
Leinwebera, plac Wolności 2. S-ców Hart- 
mana, Młynarska 1. Danieleckiego, Piotr- 
kowska 127. Perelmana, Cegielniana 32. 
Cymera, Wólcząńska 47, 8-ców Wojcickie- 
go, Napiórkowskiezo 2% 


Teatry łódzkie 
Teatr Miejski — „Cyd“ 
A Teatr Popularny: — „Powrót do grze- 
chu. 
Alhamhra: — „Alhambra nie "dzewieje” 
Cyrk Staniewskich: — Jedno przedsta- 
wienie, o godz. 8,15 wiecz. 


Czwartok: Jaroslawa 
Piątek: 5pitimira 
Słońca: wschód 4.35 
zachód 19,07 
Dlnzość dnia 1% x 32 min 
Rsiężyca: wschód 1,19 
zachód 9,19 


Kira chrześcijańskie 
Adria-""etro — „Antek policmajster". 
Bratnia £trzecha — „Wyrok życia”. 
Gasiny — „Marzące usta”. 

Corso — „Kapitan Korkoran*, 

Capitol — „Żyd Suss". 

Czary — „Malibu”, 

Grand Kino — „Piewca wolności”, 
Mimoza — „Śluby ułańskie", 

Mewa — „Czy Lucyna to dziewczyna”. 
Miraż — „Si tra Marta jest szpiegiem” 


Luna — „Wesoły Kabaret", 

Luńiowy — „Szpieg w masce", 

Qświaowy — „Czy Lucyna to dziew- 
czyna”. 


Falace — „Nie chcę wiedzieć kim jè- 
eteś". 

Przedryłośnie — „Miody lae", 

Rekord — „Kleopatra” 

Stylowy — „Weronika“ 

Słońce — „Wyspa skarhów™. 


Komunikaty 


Z Teatru Miejskiego, W czwartek, a 
godz. 19,30 dla robotników wspaniala tra- 
gedja Corneiila „Cyd” w tlumaczeńiu Wy- 
„spiańskiego,. W piątek, o godz. 20.30 aztu- 
ika „Morrfium* — Herzera. W rali głównej 
Edward Żytecki. é 


Wielka niełgrzymka jubileuszowa. W 
dniach od 25. do 28, b. m. na Jasnej Górze 
w Częstochowie odbywać się będą wielkie 
uroczystości, z-racji zakończenia Jubileu- 
szu 1900-lecia Odkupienia Świata. Pro- 
gram uroczystości Jasnogórskich w ogól- 
nych zaryszsch obejmuje; przez wszystkie 
dnie | noce bez przerwy odprawiać się bę- 
dzie na Jasnej Górze adoracja Najśw. Sa- 
kramenliu z kazaniami na sumie i wie- 
czornych nabożeństwach. Wieczorem od- 
hywać się będą procesje eucharystyczne 


Strona 6 


ORĘDOWNIK, piątek, dnia 26 kwieinia 1955 


SEE Żyd Praszkier fabrykuje kasze... 


Nnmer 98 


Wacherkt żydowskiego przemysłowca — Co na tó władze? 


Łódź, 24 4. Na terenie Łodzi ist- 
nieje już od dłuższego czasu przy uli- 
cy św, Jakóba 16 kaszarnia, t.j. przed- 
siębiorstwo, zajmujące się obróbką 
i paleniem kaszy. 

Właścicielem tego przedsiębior- 
stwa. jest Żyd. Hersz Praszkier. Po- 
nieważ sprytnemu Żydowi zamało 
było zarobków jakie osiątał przy pro- 
dukowaniu różnego gatunku kasz, 
chwycił się bardzo  pomysłowego 
środka, aby przyspożyć sobie zysków. 

Głównym odbiorcą Praszkiera było 
wojsko mian, 10 p.a.l.. więc też po- 
mysłowy przedsiębiorca spróbował 
rajpierw na niem swej metody szyb- 
kiego zbogacenia się. Metođa polegala 
na tem, że zamiast jęczmienia pierw- 
szej jakości używało się na wyrób ka- 
szy dla wojska najrorszego pośladu, 
do którego mieszano 'również miał 
kaszy tatarczanej, t. j. odpadki pozo- 
stałe przy paleniu tatarki. 

Ażeby jednak wygląd tak dowcip- 
nie spreparowanej kaszy nie różnił 
się od normalnej, Praszkier kazał do- 
sypywać do niej talkum, preparat u- 
żywany do wykończenia tkanin dla 
nadania im połysku. Oczywiście tal- 
kum nie przyczyniało się wcale do 


podniesienia odżywczej wartości ka- 
szy. 

Idąc jeszcze dalej w swych oszu- 
kańczych  spekulacjach,  Praszkier 
zbierał po sklepach zapasy stęchłej 
kaszy tatarczanej, która leżała po kil- 
ka nieraz miesięcy i nie była już 
zdolna do spożycia i, kupując ją za 
psie pieniądze przepalał ją jeszcze 
raz, suszył, następnie mieszał ze zdro- 
wą i sprzedawał po cenach normal- 
nych, bogacąc się kosztem zdrowia 
wojską i ludności cywilnej. 

Ale nietylko wojsko miało przy- 
jemność odżywiać się kaszą pana 
Praszkieraa W tem  pomysłowem 
przedsiębiorstwie czynił również za- 
kupy Magistrat miasta Łodzi, racząc 
temi specjałami bezrobotnych. a poza 
tem, jak nam wiadomo, zaopatrywała 
się w kaszę u Praszkiera i Powszech- 
na Spółdzielnia Spożywców w Łodzi. 

Oto jak wygląda w praktyce pod- 
noszenie handlu i przemysłu polskie- 
go przez Żydów, o którem tak dużo 
krzyczą radni żydowscy na posiedze- 
niach Rady miejskiej, 

Ciekawe, co powie na to wszystko 
komisja sanitarna i czynniki miaro- 
dajne? 


wokoło klasztoru po wałach Jasnogór- 


skich.- W-dniu 28 (niedziela) odhędzie się 
wielka Jubileuszowa procesja z Najśw. 


Sakramentem z kościoła kafedralnezo na 
Jasną Górę. Na uroczystości Jasnoqórskie, 
z niejatywv i pod protektoratem J. E. ka. 
biskupa Włodzimierza Jasińskiego, w dniu 
20. b. m, (piątek) hezpośrednio po nabożeń- 
stwie w kościele św Krzyża, o godzinie 
3 på poł, wyruszy wielka pielgrzymka 
łódzką na dwarzec Łódź - Fabryczną. Po- 
wrót pielgrzymki nastąpi w niedzielę w 
godzinach wieczornych. Karty przejazdo- 
we w cenie zł 8 gr 20 w ohydwie strony na- 
bywać ma%na w Sekretariacie Akcji Kato- 
lickiej ül. Gdańska L. 111 (telefon 220-14) 
oraz we wszystkich parafjach łódzkich do 
dnia 20 kwietnia, 

Zebranie mistrzów malarskich i lakier- 
niczych chrześcijan. W czwartek, 25. b. 
m. w lokalu „Resursa“ przy ul. Kilińskie- 
go 123 cdbędzie się walne zebranie ezion- 
ków malarzy i lakierników chrześcijan, 
na które uprzejmie zaprasza zarząd. 

Nowa rewelacja Łoszil W Łodzi rozbił 
swoje namioty na krótki, bo dwutyzgodnio- 
wy okres czasu znany i cieszący się popu- 
larnością w kraju i zaxranicą, cyrk Braci 
Staniewskich. Program nadzwyczaj bogas 
ty nazwać można prawdziwą atrakcją o 
skali europejskiej, gdyż począwszy nd za- 
bawnej i kunsziownej tresury kucyków 
szkockich, poprzez wystąpienia Bim - Bo- 
ma wraz z jego parinerem Maxem z pel- 
nemi dowcipu i satyry na obecne siosunki 
djalogami, a kończąc na zagadkowej po- 
staci hindusa Blacamana, który bvdzi 
wielkie zainteresowanie, jako hypnotyzer 
dzikich zwierząt i plazów wszystko to 
składa się na bardzo emocjonujące wido- 


KRONIK 
Adres „Orędownika”, Pabjanice 


Komunikat, Zarząd Stronnictwa Naro- 
dowego w Pabjanicach urządza w dnin 
27. b. m. w salach p. Budzińskiego przy ul. 
Zamkowej 1 o godzinie %0 tradycyjne „jaj- 
ko“ dla swych czlonków. Zgłoszenia przyj- 
muje sie w eekretarjacie codziennie do 26, 
b. m. włącznie, Wstęp tylko za legityma- 
cjami. 

Komunistyczne odezwy, W dniu 23. b. 
m. w rannych godzinach przy ulicy Sej- 
mowej komuniści powywieszali odezwy 
antypaństwowe, Powiadomiony komiea- 
rjat P, P, prowadzi dochodzenia w celu 
wykrycia sprawców. 


Kronika policyjna. Urzezołowski Józef 
(Fabryczna 13), będąc w stanie pijanym, 
wszczął awanturę na ulicy Poniatowskie- 
go 14 z Łuczyńskim Awantura zamieniła 
śię w bójkę. Przybyły posterunkowy poło- 
żył kres bijatyce, spisując protokół. — W 
parku „Wolnosci“ t. zw. „strzelnicy“ obok 
Solurjam miejskiego znaleziono zwłoki 
noworodka. Policja jest już na tropie Wy- 
rodnej matki. — Nocy ubiegłej nieznani 
sprawcy zakradli się do mieszkania Ochoc- 
kiego Wladyslawa (św. Jana 38), skąd zu- 
brali pościel, bieliznę, wartości 112 zł, oraz 
50 zł gotówki. — Lewen Cywja, wiaściciel- 
ka sklepu kolonjalno-spoźywczego przy 
ulicy Tuszyńskiej, uprawiała handel w 
drugie święto Wielkiej Nocy, za co została 
pociągnięta do odpowiedzialności karnej, 
— Liezel Alfons, zamieszkały w Łodzi przy 
ul. Krasickiego 7, został zaczepiony w Pa- 
bjanicach przy ulicy Warszawekiej przez 
dwóch pijanych osobników, którzy go do- 
tkliwie pobili. Policja prowadzi dochodze- 
nio. (p) 

Pięinujemy, Na romen 
zowaniu Stowarz. Spożywców 


wy hostzem 
„Społem ” 


ZIAN 


"e i 
Garncarska nr. $, telefon 230. 
członkowie domagali się, by kierownictwo 
bezwzględnie zerwało stosunki handlowe 
z Żydami. Nadal jednak okazuje się, że 
„Spolem* nietylko mięso sprowadza od 
Żydów, ala również mąkę nabywa od Ży- 
da Praszkiera ze Zduńskiej Woli. Panowie 
kierownicy zapomnieli widocznie, że w 
Pabjanicach są również młyny polskie, 
Wstyd. (p) 


Kronika Rudy Pabjanickiej 


- Ładny sąsiad. Donosiliśmy już, że w 
dniu 22, b. m. mieszkańcy naszego miasta 
zaalarmowani zestali wiadomością o za- 
bójstwie, dokonanem w korytarzu domu 
przy ul Staszica 15, U Barabasza Stani- 
sława, lokatora wymienionego domu, ùd- 
bywała się suta libacja, Około godz, 10 
wieczór gospodarz mieszkania wyszedł na 
podwórłe i tutaj spotkał swego sąsiada 
Jeziorskiego Wojciecha, który wracał 
wraz z Żoną. Po wszczętej rozmowie z 88- 
sijadem, Barabasz zaczął się z nim moto- 
wać. Gdy jednak nie mógł mu poradzić, w 
pewnej chwili Barabasz pobiegł do swego 
mieszkania i wspólnie z ewemi gośćmi 
wciągnął Jeziorskiego do swego mieszka- 
nia, zamykając za sobą drzwi na klucz i 
tu rozegrała się tragedja. Jeziorski, lat 41, 
zam. w tymże domu, został ugodzony tę- 
pem narzędziem w głowę, a niedającego 
już znaków życia rozbestwieni goście wy- 
rzucili na schody. Do Jeziorskiego zawe- 
zwano pogotowie Ubczpieczalni, którego 
lekarz  stwierjzn jū? tylko zgón. 
Zaalarmowana policja zatrzymała podej- 
rzanych gości wraz z gospodarzem mie- 
śzkanmia Barabaszem Stan. osadzając ich 
w areszcie, do czasu przeprowadzenia do- 
chodze 


wisko, naprawde godne zobaczenia. Prócz 
tego w programie nadzwyczaj bogatym są 
piękne ponisy jazdy szkoły hiszpańskiej. 
Na całość dochodzą przezabawne figle 
znakomitych klownów. dając w rezultacie 
sympatyczną rozrywkę na cały wieczór. 


Kronika policyjna 

Erwawe wesele. Na ul. Łagiewnickiej 
71. w czasie odbywającego się wesela do- 
szło do krwawej awantury między gośćmi 
w czasie której właściciel mirszkania An- 
drzej Sobczyk został ciężko poraniony i 
przewieziono go do szpitala w stanie nies 
przytomnym. Policja wdrożyła dochodze- 
nie. (k) 

Żydowskie wyczyny. Przy zbiegu ulic 
Pilsudskiego i Cegielnianej żydowscy ma- 
cherzy zorganizowali masówkę komuni- 
slyczną. Io zgramadzonvch w dość znacz- 
nej liczbie żydowskich słuchaczy przema- 
wiali agitatarzy, w żargonie i polskim ję- 
zyku, wznosząc okrzyki antypaństwowe. 
Przejcżdżający rowerem sierżant zmuszo- 
nv był zatrzymać się, gdyż jezdnia była za- 
tarasowana. Słysząc okrzyki zamierzał 
interwenjować i zatrzymać agitatorów. Z 
tlumu padly kamienie, które trafiły sier- 
żanta w głowę i plecy. Nim napadnięty 
w ten spozżób zdołał się zorjentować, agita- 
torzy i ich słuchacze solidarnie umknęli. 


Kradzieże, Mojżesz Opatowski (ul. Ki- 
lińskiego 25) zameldował, że służąca jego 
imieniem Stanisława (nazwiska nie zna) 
skradła mu 300 zł ! zbiegła. — Do składu 
zegarmistrza Menchama. Nowogroda (ul. 
Brzezińska 24) włamali się w nocy złodzie- 
je i skrądli zegarki i pierścionki na sumę 
3000 zł. — Z mieszkania Oswalda Keniga 
(ul. Pomorska 30) ekradziono platery, fu- 
tra i t p. rzeczy na łączną sumę 450 zł. 
Sprawcy zbiegli. (k) 

Kto nożem wojuje. Na ul. Pogranicz- 
nej (Widzew) pokłuty został przez niezna- 
nych sprawców i odniósł niebezpieczne Ta- 
ny klatki piersiowej oraz brzucha znany 
awanturnik i nożownik, Józef Domolążek, 
zamieszkały przy ul. Weselnej 9. Ranne- 
go w stanie groźnym przewieziono do szpi- 
tala. Policja wszczęła poszukiwania za 
sprawcami krwawej zemsty. (k) 

Samobójstwo. W bramie domu przy Ul. 
Nowomiejskiej 11 otruła się kwasem kar- 
boalowym bezrobotna Genowefa Kuczyńska 
(ul. Lewa 28). Desperatkę umieszczono w 
szpitalu miejskim w stanie nieprzytom- 
nym. Powodem samobójstwa była nędza. 


Wypadek przy pracy. Wa fabryce 
Emila Brusa przy ul. 11 Listopada 192 zo- 
stal przyenieciony przez wóz robotnik Ry- 
szard Elenfeld z ul. Wólczańskiej 166 od- 
nosząc złamanie kilku żeber i ręki. Ran- 
nego pogotowie przewiozło do szpitala. (k) 


Złedzieijski występ w sądzie. Dnia 20 
marca r b. w kancelarji sądu grodzkiego 
w Łodzi 'akiś osobnik w zręczny sposób 
manipulując wykrądł z sakiewki 27 zł na 
szkodę interesantki Zenony Jakubowskiej. 
Poszkodov'ana spostrzegła kradzież i 
wszczęla krzyk. Złodzieja ujęto w chwili 
gdy zamierzał się wymknąć z budynku 
sądowego, Okazał się nim Symcha Kra- 
kower, notoryczny złodziej, Sąd skazał 
Krakowera na 1 rok więzienia, (k) 


Kopnięty przez konia. Na podwórzu 
przy ul. Owsianej 8 w czasie zaprzęgania 
konia został kopnięty woźnica Aleksander 
Nabierał i doznał złamania kilku żeber. 
Rannego umieszczono w szpitalu. (k) 


Kronika gospodarcza 

Dola polskiego robotnika w żydowskiej 
fabryce, Podawaliśtny że w fabryce Abra- 
ma Rubina (ul. Wólczańska 50) przed 
trzema tygodniami wybuchł strajk przy- 
czem akoła BO robotników i robotnic pol- 
skich pozostaje w murach fabrycznych je- 
sztze obecnie. Położenie strajkujących jest 
fatalne, albowiem żydowscy fabrykanci 
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czynią wszystko, by pozostali poza mura- 
mi fabryki, nie mogli dostarczyć okupują- 
cym fabrykę, żadnego pożywienia, względ- 
nie odzieży. To też chłód i głód daje sią 
arodze we znaki walczącym beznadziejnie 
o swe prawa. robotnikom z 

Zanotowano liczne wysgadki zasłahnięć 
z wycieńczenia, tembardziej, że niedosta- 
teczne rożywiemie, przv równoczesnem 
braku odpowiedniego okrycia i chłodzie 
szczególnie nocą, odbija się bardzo ujem- 
nie, nawet na najsilniejszych, Żydzi nie 
ustępują i strajkujący przez cały okres 
świąt pozostawali uwięzieni w raurach fa- 
bryki. Czas byłby, aby Inspektor Pracy 
oraz związki zawodowe zajęły się losem 
ofiar żydowskiego wyzysku. (k) 


Absurd cdpowiedzialności 
niecgraniczonej w Spółdzielni 


Od jednego z naszych Czytelników 
oirzymujemy list, który poniżej zamiesz- 
czamy: 

Jeśli jednem z ważnych zadań rządu 
jest walka z panoszącem się głupstwem, 
to sądzę, że rząd winien wejrzeć w dzie- 
dzinę spółdzielczości. 

Jak wiadomo. uchwałą walnego zgro- 
madzenia spółdzielni można wprowadzić 
odpowiedzialność nieograniczoną zamiast 
odpowiedzia]ności ograniczonej, przyczem 


uchwała taka obowiązuje wszystkich 
członków. Jeżeli członek spółdzielni, nie 
dowiedziawszy się z takich czy innych 


powodów o uchwale, nie wycofa się na czas 
a nastąpi upadłość, może atracić wszystko 
co posiada. 

Zdarzvł się taki wypadek: pewlen za- 
możny obywatel miasta W. w czasie naj- 
większej inflacji podpisał deklarację 
członkowską, wpłacając część składki w 
równowartości pude'ka zapałek. Wkrótce 
potem zachorował ciężko i stracił pamięć 
i rozeznanie. Po kilku latach spółdzielnia 
wprowądzila odpowiedzialność nieogra- 
niczoną, a następnie ogłosiła upadłość. 
Zawiadowca masy, po stwierdzeniu, że 
równowartość wpłaconego udziału wyno- 
si 46 gr, zażądał — zgodnie z przepisami 
— doplatv do udziału w wysokości 1 000 
zł od spadkobierców, którym ponadto gro- 
zi odpowiedzialność za niepokryte długi 
spółdzielni w wysokości stukilkudziesię- 
ciu złotych. 

Niemiło jest tu. w województwach za- 
chodnich, wspominać czasy pruskie, 'a 
jednak trzeba stwierdzić, że tego rodzaju 
absurd nie byłby za tych czasów możliwy. 
Istniał bowiem przepis. iż przy wprowa- 
dzeniu odnpowiedzialności nieograniczonej 
stosowały się zasady likwidacji ti. dla 
dalszego trwania członkostwa członek mu- 
eiał podpisać nową deklarację. 

Obecny stan rzeczy może podważyć 
calą doniosłą ideę spółdzielczości. W tym 
względzie więc natychmiastowa zmiana 
jest konieczna. Š 
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Licytacja 51 nieruchomości, W łódz- 
kim okręgu przemysłowym za długi Towa- 
rzystwa Kredytowego wystawione będą na 
Keytację liczne obiekty fabryczne i nieru- 
chomości mieszkalne. Najbliższa serja Hi- 
cytacyj obejmie 51 nieruchomości, które 
sprzedane będą w ciągu miesiąca czerwca 
i lipca r. b. za sumę 8 milj. złotych. 


Pożary. W fabrvce firmy Kietna przy 
ul. Kątnej 12 wybuchł pożar z nieustalo- 
nych powodów, który zniszczył część bu- 
dynku wykończalni oraz urządzenie, wy- 
rządzając znaczne szkody. W zagrodzie 
Hipolita Ślązaka we wsi Dąbek wybuchł 
pożar, który rozszerzył się z gwałtowną 
szybkością i zniszczył doszczętnie 11 za- 
gród wraz z urządzeniem | maszynami. 
Ponad 100 osób pozostało bez dachu. Stra- 
ty wynoszą 45 tys. złotych. 

Ujęcie nrzemytników. Na szosie z Wie- 
lunia do Łodzi zatrzymano wóz, powożony 
przez Marcina Burtę z Praszki. Na wozie 
znaleziona kilkadziesiąl litrów eleru, sā- 
charynę oraz narzędzia chirurgiczne. Prze- 
myt skonfiskowano. Burta wskazał, że 
towar dostał do przewozu od Mendla Ku- 
perfisza z Wielunia. 


Wypadek przy nracy. W fabryce Man- 
telskiego przy ul. Krańcawej 29 został opa- 
rzony parą z kotła robotnik Zygmunt Waj- 
cikowski. W stanie agonji przewieziono 
go do szpitala. 

Morderstwo pod Łodzią, W Prusinowi- 
cach został zamordowany. bawiący u ro- 
dziców, 32-letni Antoni Rólczak. Jako po- 
dejrzanych o morderstwo aresztawano 
Henryka Hessę, Józefa Junga i Józefa 
Kroczyńskiego. 

Nagłe zgony. W polu przy ul. Piłsud- 
skiego na Chojnach znaleziono zwłoki 59- 
letniego Józefa Gumonia z ul. Piłsudskie- 
go 14. Gumoń, idąc do pracy, dostał ataku 
serca i zmarł. — W korytarzu domu przy 
ul. Mielcarskiego 7 zmarł nagle lokator 
Ignacy Góra. Przywolany lekarz stwier- 
dził zgon. 


Włamarie. Do mieszkania inspektora 
pracy Rudkiewicza włamali się złodzieje i 
skradli 1.500 zł w gotówce. 


Kupując wyroby polskie, 
ulżysz toli polskiego 
robotnika! 


Nimier 96 


ORĘDOWNIK, piątek, dnia 28 kwietnia 1955 = St 


rona 7 


Naglówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo. 
i w, 1. a — każde stanowi L słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 alów, w tem 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-famowy milimetr 30 groszy. 


zmia 


Znak oferty naprzykład: z 18 924, n 2745, d 1790 
It d — 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz. 10.30, w soboty I dni przedświą- 


5 nagłówkowych. 


teczne przyjmuje się do godz. 10, 5, 


RADZE "ECA" 
E: KAMIENICE e] 


Dom 
rodza wilu. nowobudowana mor: 
a okrody owoc -waso Cena 11000 
A laty 6u00.- Bloch. Poman — 
Aleje Matcingowskiego 1 
zd 78 385 


Willk 


prey Poenaniu kup! emer: 
Szczegółowe opisy wlascicieli do 
Oredawnika Poenań zd 78 501 
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Kto 


przyjmie na wieś panienkę za do- 

stepną opłata, w okolicę lesista? 

Oferty do Oredownika, Poznać 
zd 78 585 


E 4. OSOBISTE H 
REY ZEE R NERZY 


Chrześcijańska 


wypożyczalnia sukien ślubnych I 
balowych. najnowszych fasonów. 
Łódź, Suwalska 7 (przy Napiór: 
kowskiego) Szymańska. n 9055 


Na dobre 
obuwie tylko 


dobra pasta. 
Żądaj pastę I Błyskolin. 


PRE ES 
E 7. SPRZEDAŻE D | 


Sprzedam 
4 morgi ziemi koło Łasku. Szosa 


Piotrkowska, Wiadomość Pabia- 
nice. Łaska 1. Rusinkiewićz An: 
rzej. n 8969 


Magle 
reczne, moścaiya silnej budowy 
warantowane poea Boleslaw į 
apczyński, Łódź, Podrzeczna 33 g 
Egzystuje od 1 1880. n 9056 
Nadzwyczajna 
okszja dla emeryta, dom stodolr. 
chiewy. 2 rol, szród na sprzedaż, 

Rawicż, „Slenklewi jicza e 
12 8g 040- 


Parkialowa posadzki 
dostreza solidnie i fachowo zna 


na firma 


Koraszewski | Marweg 
Poznań. Ee klin 14a. 


ZAKŁADY GRAFICZNE 
DRUKARNIA POLSKA,S.A. 


w POZNANIU, ŚW. MARCIN 10 
WYDAWNICTWA: 


) „Kurjer Poznański“ 
` wychodzi 2 X dziennie 


. 
2) „Orędownik* 
ukazuje się w sześciu wydaniach 
na Poznań 
Wielkopolskę 
Bydgoszcz i okręg nadnotecki 
Pomorze 
Łódź i województwo łódzkie 
1w wydaniu ogólnokrajowem 


3 „Wielkopolanin* 


organ wsi polskiej, wychodzi 8 razy w tygodniu 


4 „Pomorzanin“ 


pismo dla ludu pomorskiego, wychodzi 3 razy w tygodniu 


5 „Nowiny Foświąteczne* 


uk» *ują się co poniedziałek i w dni poświąteczne 


6 „dlustracia Polska“ 


artystyczno-aktualny tygodnik ilustrowany 


Wystawiamy liędzynarydowyh 
Targach w Pozna 


od 28 kwietn'a do 5 mata 1935 


w Paletu Targowym w włatrem stolsku 


PE 


Podeszwy A FT gł 
krajowe — krupon ny, — karki — 23, ROZMAITE 
boki Az wii je sk rzgstniej Plusk 
HIV skie poleca najkorzystnie, us 
„) Górski, Poznań, Wodna 22 wy 
s3 EE wytępia „Gazolit" 
gowiwąnalsztany an gazowy: 


ie lon 115.—, 
lat warancji tyl 


Rz SZUKA POSADY s 
ŻE sina 


AA (A> 
. sx |Ouloszenia do 30 słów dla poszn- 
ZĘ kujacych posady w tei rubryce 


obliczamy po jednei trzeciej cenie 


drohnvych. 
m Gospodarstwo ; 
morgi w tem 6 mórz ogrodu 
OWOCOWEZO murowane busynki, Inteligentny k 
pełny inwentarz, 8 km od Po młody pan zloży 1000 zł kaucji 
nania okazyjnie Porczyńsk Wia: lga, Dośc M EN * Solon ać | 
z 8 25 7700 Roa Dealt Katmata k Poznania. 


80 bóraczatej Kiekrzu 


prywatnie 
zabudowania inwentarze, cena 
27 000, wplaty 20 000 Karalus, — 
Poznań, nre 17, Focha 35. 
Zł : 


RESZTKI 


na wiosnę i lato, poleca na 
ubrania męskie i damskie. 


Jadwiga Wasilewska 
Łódź, Piotrkowska 152. 
n 8630 


Dom rodzaju willi 
Mosinie 


nowa, cena 7500, wplaty 5 000 zł. 
Karalus, Poznań, Marsz. Fochh 
25. 2d 78 540 


8 pszennej zabudowania- 
mi, cena 10 000,— 
9 Rai 


rodowej zabudowania, nowe 
= garaian Poznań Marsz, 
Fak a 25 zd 178 345 


100 pszenno - huraczanej 
pr rzedmieście Poznania 
Ry 


udowunis. inwentarze |, kom- 
DĄ rena 40 aralus — 
oznań. Marsz. Focha 25, 

zd 18844 


Służąca 


OE” bz prania poszu- 
ku posady, Jezyk polski E ata 


miecki. Ofer:y redowmk 
znań. 
| woune MIEJSCA si 
E EA EA 
Czeladnik 
piekarsk zara? potrzebn 


rzemieślniczą Odpowi 
Zbięręk 8. EOM GLS X 


Panienki 


c skromnych wy: 
niach  nienazanne1 drze oścl, 
piej solicnej, zaufanej do 
bę kiej piter domowej i pomo- 

w skłądze kolnjalnym, ko- 
AGED cośko wiek szycia poszu- 
kuje starsza pani. Zgłosz. wr4z 
życiorysem, fctośrafją, odpisami 


z kartą 
Z 
T8 424 


Mleko dworskie 
każdą ilnśe v ano w dom tanjo, 
kasa dzienna Maj. Napashanie, 
p. Rokiefiiiea zdz 78 364/5 


Gospodarstwa — Wille, 
Domki „składy, kioski 


polęća tzete ie, maligen 
wolatach' Rygi ński, Ponnan 
soka zd 78 gs 


na wieś aga- 


świadectw do rędownika, Po- 
n KUPNA mumera |mz znań zd 7880 
3 - _ „Podróżujący AF 
oraz woźni Ootrzebni osąda 
|. urie gospodarstwo, stala. utrzymzniem. „wymaganą 
dobra ziemi» ` budynki. Wpłacę Biuro Handle sę, Ostrzeszów. 
10 tysięcy Øgloszėnia z dokład- 
nym opisem do Orędownika — WDT Baw © 
Eoman, zì 18428] Pomocnik. ogrodniczy: 
70-50 mórg giar pera PE D ae 
nair Zro wo d 
Baręcgańnei: APT masyw- poczta Poznań 10, * - zd 78 818 
niesznie_poszu- 
kuie przy wplacie 20 600. Otreba. Czeladników 
Jaron | ESR o5 a krawieckich 


zd 19508 na duże sztuki przyjmie zaraz 


lub później. Jezjorny mistrz kra- 


Poszukuję więcki Ca 8 INotecią. 
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Ciruszezewska X sjewska. Igazi Refbngerowej: 1645 piyty Iniel- | Kazió: 1645-1810 transp- 2 WIE 18. DZIERŻAWY — "t 

ni: Balet egipski =- wykona na 2 Kucharz lub kucharka 


MIS. 


Okucia budowlane do| gia 


drzwi i okien 
Armatury do piecy 
Gwoździe, śruby, druty 
najkorzystniejsza 


ka I 
a 
iR 


HURT POLSKI; 


Poznań, Wrocławska 4 gwary": 


ET 

masywne za Jownnje, inwenta- 

rzami — wpla: gospodar- 

etwa każdej w Ślkości poleca Ra- 

tajożak. Poznsń, Jezuicka 12, 
zd 18 414 


filharm. 


Rolwagę 


„|tacje poezyj: nie z płyt; 16,30 listy od dzieci| koncert popularny. Motala 
gg i Sk W obiety i meżęzy ny: OZ z |omówi red. B. Stefański: 18.45 Sztokholm — AŁMA koncert orga- 
Breczewski, Głuchowo pocz. Ko-| SyKfu oneeniar — wygl |arje | pieśni w wyk, Enrico Ca- nowy, Kalundborgi Kopenhaga 
morniki pow. Poznań prof. Stefan Baley: *33,05 ork. jaz: ruzo (pity); 19,15 Dworzak: 20,30 słuchowisko; 21,00 forte- 

zd 18555 zowa P. pod dyr. Zdzisława | Karnawa uwertura: 5 man udapeszt — > yA 
Górzyńskiezo. wiadom. sport. Josanez 20,00 „Jak| Traviata" opera Verdiego z ope- 
D spędzić świe sł 22,30 zoor PÓŹ . Wiedeń — c 30 
s i poeżyj — opin w poezji“ — y ja. 
masywny. 9 ubikaczj, mieście „K R AJ OWE w obr, M, Biechala. rz K 15. 56 z B R 
z Koszyc; z Bratygła- 
8.600. Otreba. Jarocin Kilifskie: Piątek, dn. 26 kwietnia. | umoo plyty: 9640, mda: | W7: 14.00 koncert kwartetu: 19.40 
RO 2. zd 18562], Katowice — 13,06 muzyka lekka |18,45 otwory solowe z płyt: 19,97 kwartet salonowy Murziksa: 21, 


(płyty): 


Panowie cukiernicy 
pieknarze! 
wybór wszelk ch 
keskich zawsżė i jaknajkorzyst- 
nie Bdmun'la Koski, Domini- 
ka ska 5 telefon „o Poznań, 

11 


jaszka 


płyty): 


dujemy** 


kobiet; 
obie 
niowy: 18,00 

alka'* St. Moniuszki; 


skr stów 
n 8747 | skrzypce; 
ódło zak f amar smkoly pracy: 17,15 recital 
źr o zakupu or epianowy 

p 7,40 audycja dla ohora W 


dźwiękowych: 19,15 skrzynka rol- 


18005 porad 
cert symfoniczny z Filharmoniji 
Warszawskiej, Wykonawcy: ork. 


programi 
22,30 „Chopin w 


zje (pyty): 16,30 pogadanka Wu- 


Dot rawdy największy| starszych p. t. 
torebkach pie-| Anna Mans Gugliemetti sopran 


Rg: 1 


cza dyr. Związku K, 


Lwowa: 12,50 chwilka 
pał: dziennik połud- 
fragmenty z om 


orsanach Foort: 18,45 najniexniej- 
sze kol loratury z plyt: 6 pro- 
paganda p. t: 


chow.skowy. z komedji M. 
| kiego „Dom otwarty": 


„Higiena aporto- 


Dermatologicznej 
dr. 
R 


Eniki 

Krakowie (prof, 
Wallera). przentówadai dr. 
Leyman, asyst. 


17.00 _ dyskutujemy ną a 20,00 


J. 


Warszawy; 
świe (wygl. Kilarski); 


Leopolda Muenze- 


dzi i Krakowa. 


od: z Kari p 0 pirin z 00 muzyka z RZ 
STA UC owiskówy z kome-| Pieśń wioskat plyty: z 
hata Baiuckiezo „Doml: Listy od dzieci" omówi ciocia| R ZAGRANICZNE: > 


18,45 melodje z filmów | Ada; 16,45 muzyka z plyt Ryszard 


Strauss; 17,15 recital fortep. 


nicza: 19,25 wiadomości sportowe; i je- 
19,85 piosenki w wyk. Mieczysla- mę enzera: "18 wi Koncert ja Radio Paris — 20,06 piosenki, 
wa Fozga; 19,50 feljeton aktual-| 9, 5 „O tremie rżed mikrof- Kocnigawusterhausen — 


ak spedzić święto": 


koncert z Lipska; 14,00 
anka muzyczną i kon- 


16,00 muzyka Schuberta; 
sluchowisko na wszystkie 


a 


nem" — wygl. A. Irscher: 5 
wiadom. sport. lokalne; 

radnik turystyczny: 23,05 
transm, z Warszawy, Łodzi i 
Krakowa. 


Łódź — 14,00 wesołe popołud- 


pód dyr. PAU Ferrero. 
e muzyką włoska; 


8.45 „Posckolocha 


peretkowa. Lond; 
cert kwintetu. 
20,15 piosenki rosyjskie: 


Tpisemb 


14,00 uwertury — fanta- koncert uroczystościowy, 


program na dz, nast.: 19,16 wia- 
domości gospod. Pomorza; | 
wiądom. sport. z Pomorza: 20,00 
„Jak spedzić świeto* — pogadam- 
ka krajoznawcza. 


Poznań — 6,30 audycje poran-|cert kameralny. 
ne z Warszawy: 7,46 prozram na|17,00 „Mesjasw* oratocjam 
dz. bież.: 7,50 wskazówki prak-|dla z płyt. 


Radjow. egó — dla, 


dzieci 
«Pingwing’ 


: 1645 


taarna różnych narodów. 
— 21,00 symfonia nr. 


oo taneczna 
o 16 „Oszczędzamy — bu- 
— pogadanka M. Tuła- 
K. O. 19.25 


Wyobraźni nadaje frazment slu- 
18,30 kon- 


„Jak spędzić 
transm. z Warszawy, Ło 


Piatek, dn. 26 kwietnia. 


ijśnie niemieckie: 21,00 muzyka o- 
22.20 


25|— 20,45 fantazja muzyczno - ra- 
djowa. Kolonia — 21,00 muzyka 


8 c-moll 
Brucknera. Medjolan — 20,45 kon- 
Bukaresz 


Dzierżawa 
,20 buraczanej, zabudowaniem, T: 


Bazuc- rutynówana z kuchnią warszaw- 


ską jarską i zimny bufet od 1 lub 


15,45 mu- a' cert: reklamowy; 18 40 życie kult. let k laści-|15 maja rb. Zgłoszenia z odpisemm 
kla w„wyk, Matej ork. P. E ierd 9.48 W onra lar i spo:. Poznania: 18.46 muzy- lelel 5 lat. Mas 5.000, Szyma” świadectw, podanięm pensji Dom 
gi kwadrans sennych nie Szczęścia roðzinnego i zdro- | ka francuska D padam: siora Wrzesnia, zg awsk a 2 Kuracyjny. ng PO 
O $ <h in f 
— Vehid. Monin wia peas ch pokolen“ renor: | oznania: 19.30—20,00 transm. z 


46 Kapelusze męskie — krawaty 


koszule, kalesony, $karpetki, laski itp., bieliznę damską, 
pończochy, pantofle, rękawiczki, ręczniki 1 nłaszcze ką- 
rielowe poleca w wielkim wyborze po cenach przystępnych 


M. Kołodziejs gi? Łódź, Andrzeja 3 
n 861 


piyty: 
20.15 
rozgio- 


Humor zagraniczny 


kon- 
urg — 
8% 


Rzym 


Lipsk 


Współczesne umeblowanie, 
— cc ojczulku. Nie, nie na skrzyni, tu na kanapie. 


(Humorist — Londyn). SŚ.F. 


aen- 


Co futro — to Edmund Rychter — co paito — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 


Przedpiata 


noszenieny do 


niem do domu kwartalnie 7.01, miesięcznie 2,34 pod opask 
w innych krajach zi 5.00. Przy -miu wydaniach tygodniowa 
nie 2.35 zl bez odnoszenia do domu. W razie wypadków spow odowanych siłą wyższą, przeszkód 
w zak! adzie. strajków Í Ł p wydawnictwo nie olpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci 
nie mają prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania. 


na miesiąc maj 1935 roku wlącznie książkowego dodatku powie- 
ściowego. w yny w ekspedycji zł 1.95, w agencjach zł 2.20, z od- 


Ogłoszenia 


2.20. uż z pingere: 
iniesięcznie w Polsce zł 


osziuje „Orędownik* m pałka 


na prowincji na pocztach 


sk 


domu zł 


10.5" 


Ogłoszenia skomplikowane z zastrzeżeniem miejsca od poszczegó 


na stronie 6-łamowej 15 gr. na stronie ś-łamowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego 30 gr. na stronie czwartej 50 gr. na stronie drugicj 60 gr. 
Przed wiadomościami potocznemi 100 pr od l-lamowego milimetra. 

nego wypadku 20% nadwyżki. 


00% ogłoszenia (najwyżej 100 yt w tem 5 nagiówkowych) słowo nagłówkowe (tłuste) 
każde dalsze slowo 10 
a do wyduń niedzialnye 
a a wysokością ogloszenia, powst 


gloszania do bieżącego wydania przyjmujemy do godziny 
teoznych do godz, 10.15 rano, Za różnice między zastne 
a wskutek matrycowania. wydawniotwo nie odpowiada. 


Fis Sw 


Redaktor naczelny: Tadeusz Powidzki. — Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania. — Za wszystkie wiadomości ł artykuły z m, Łodzi odpowiada Leon Trella. Łódź. Piotrkowska 9. 
— Za ogioszenia | reklamy odpowiada administracja w osobie p. Antaniego Leśniewicza w Poznaniu. — Niezamówionych rekopisów redakcja nie zwraca. 


Wydawnictwo: Drukarnia Polska 8. A. w Poznaniu, św. Marcin 70. 


Wychodzi codziennie z wyjatkiem niedziel i świąt uroczystych e datą na dzień następny. 
Telefcny: 44-61, 14-76, 38-07, 35-24, 35-25, 40-72 w niedziele, święta i późnym wieczorem tylko 40-78. P. K. O. Poznań nz. 200 148, 


konuje ks. Pruskiego i zdobywa iego adres — W Łodziu brata — Pismo 


Strona 8 = ORĘDOWNIK, piątek, dnia 26 kwietnia 1935 = Numer 98 7 


Wiią zbrodni Z czasów wojny Światowej 


Lydowski podstęp I aresztowanie ke. Pruskieuo 


Jedyna przeszkoda na drodze do zawładnięcia majątkiem — Szwarcenzer prze- 


ssl 


Żyda 


Szwarcenzera do komendy policji niemieckiej w Łodzi —.HTrzy tygodnie poszu- 
kiwań za księdzem — Nagła wizyta czterech żandarmów — Szukacie ks. Pru- 
skiego? Jam jest — Aresztowanie 


rozsirzelanego księdza 
Pruski. 


QGjciec niewinnie 
p. Antoni 


Kutno, dnia 24 kwietnia 


Dalszy ciąg zapisków w patniętni- 
ku ks. Franciszka Pruskiego pisany 
jest nieco chaotycznie, co najlepiej 
świadczy o stanie duchowym i depre- 
sji, jaka owładnęła duszą kapłana 
skutkiem przejść, wywołanych warun- 
"kami, 
wplątał. 


Sam przyjazd księdza do Miłonie 
nie był na rękę Joskowi Szwarcenze- 
rowi, który, korzystając z „hbezkróle- 
wia” na majątku, ogłosił się wspólni- 
kiem p. Szypowskiego, a następnie, 
jako „współwłaściciel“, począł sprawo- 
wać rządy w Miłonicach. Będąc w kon- 
takcie z władzami niemieckiemi, nie 
napotkał z ich strony na żadne trudno- 
ści przy obejmowaniu w posiadanie 
majątku, a ludność, mająca dosyć 
swoich kłopotów, przyjęła ten fakt do 
wiadomości wprawdzie z pewnem 
zdziwieniera, lecz obojętnie. W tej sy- 
tuacji pozostał tylko ks. Pruski, jako 
jedyny człowiek, który przeciwstawił 
się grabieży cudzego mienia. 


w które go bieg wypadków 


„Jednakże Szwarcenzer — plaze 
"dalej w swoim pamiętniku ks. Pru- 
* ski — cholał mnie przekonać zupeł- 

nies o swoich prawach do majątku. 
Na dowód podał mi takie fakty: że 
pan Urbanowski, pełniący w mająt- 


ku obowiązki rządcy, otrzymane 


Dom przy ul. Wólczańskiej w Łodzi w któ 
rym "ml aresztowany przez żandarme- 
cję niemiecką ks. Pruski 


| 
| 


pieniądze za Sprzedaż kartofli p. 
Tarnowskiemu (właścicielowi są- 
siedniego majątku — przyp. red.) 
wręczył je jemu jako wSpólnikowi, 
że w jego imieniu zaangażował no- 
wego ogrodnika, gorzelanego i t. p. 

Te argumenty mnie przekonały 
— uwierzyłem w ich prawdziwość. 

Wówczas Szwarcenzer zwrścił 
sję do mnie z zapytaniem, czy nie 


Poza jakich kwiiów wz sk 


cyjnych, gdyż, jak twierdził, będzie 

e mógł windykować u władz nie- 
mieckich. Odpowiedziałem mu, że 
kwity łakie posiądam, lecz nie przy 
Sobie, że za jakiś tydzień będę je 
mógł zwrócić, 

W trakcie dalszej rozmowy pro- 
sił mnie o podanie mu swojego ad- 
resu. Nie przeczuwając nic, wymie- 
nijem adres brata, n którego zamie- 
p Do P> Wobiadska 78%? 


Na marginesie meczu Łódź — Wrocław 


Zawody, powyższe jako pierwsze w 
bieżącym sezonie o charakterze mię- 
dzynarodowym wywołały w Łodzi ko- 
losalne zainteresowanie, nic więc też 
dziwnego, że boisko stadjonu sporto- 
wego Ł. K, S. dawno nie było wypeł- 
niene, jak w drugie święto Wielkiej 
Nocy. Tak więc jeśli chodzi o mo- 
ment propagandowy, to mecz powyż- 
szy spełnił swe zadanie całkowicie. 

Jednakże jeśli zkolei będziemy 
chcieli stwierdzić poziom piłkarski, to 
z przykrością musieliśmy zauważyć, że 
obie drużyny zaprezentowały przecięt- 
ną klasę. Jedynie niektóre fragmen- 
ty pierwszej połowy przypominały 
widzom przebłyski dość dobrej szko- 
ły piłkarskiej, 

Przechodząc zkolei do omówienia 
charakterystyki obu reprezentacyj, to 


w pierwszym rz-dzie rzucała się w 0-. 


czy niezwykle słaba gra ataków, Na- 
pastnicy Łodzi, dzięki niespotykanej 
dotychczas u Herbstreicha dyspozycji 
strzałowej i świetnej grze na środku 
ataku Królewieckiego, wypadli jako 
całość nieco korzystniej od gości, któ- 
rzy wbrew przewidywaniom wypadli 
wprost kompromitująco, zwłaszcza w 
sytuacjach podbrąamkowych, gdzie po- 
szczególni zawodnicy tracili głowę, 
nie mogąc wykorzystać murowanych 
pozycyj. Dokładając da trzo kata- 
strofalną wprost dyspozyr >  Strzało- 
wą, miało się wrażenie iż "mcy nie 
dorośli jeszcze do łódzkiezc fotbalu 

Jako całość goście nie przedstawia- 
li wcale grożnego przeciwnika, ustę- 
powali pod każdym względem gospo- 
darzom, temhardziej, że linja ataku 
zawiodła. Na wyróżnienie zasługują 
jedynie Wilkowski, Wronna i Krauze. 
Bramkarz za przepuszczone bramki 
nie ponosi winy. 

Z Łodzian o wiele korzystniej wy- 
padły tyły, gdzie obrona — Karasiak, 
Frankus bvła najlepsza częścią dru- 
żyny. W pomocy najlepiej wypadł 
Pegza II. 


Pierwsza część zawodów, już w po- 
czątkach gry przynosi całkowitą prze- 
wagę gospodarzom, którzy przez Herb- 
streicha zdobywają trzy bramki w 16, 
36 i 40 minucie, W tej fazie gry go- 
ście dosłownie niedochodzą wcale do 
głosu, nie oddając ani jednego strza- 
łu na bramkę przeciwnika. Będący 
w bramce Pisarski już w 10 minucie 
doznaje kontuzji w zderzeniu się z 
graczem i schodzi z boiska. Zastępu- 
je go do końca Trymarkiewicz, 

Po przerwie, gra ulega stopniowej 
zmianie, przyczem Niemców cechuje 
gra ostra, czasami i nawet brutalna, 
skutkiem czeqo częściej goszczą ‘pod 
bramką Łodzian, owocem czego jest 
zdobyty honorowy punkt przez Krau- 
zego w 16 m. 

Od tej pory gra 
przybiera na ostrości, 


coraz bardziej 
na eo sędzia w 


niektórych wypadkach tylko inter- 
wenjuje, co bardziej rozzuchwala 
Wrocławian. Wreszcie wydaje się, że 


zawody skończą się przy stanie 3:1 dla 
Łodzi, kiedy w ostatniej minycie Kró- 
lewiecki zdobywa czwartą bramkę i 
ustala wynik dnia. 
* Goście występili 
nym przez nas ski. a i wywołali 
grą swą naqgół symiatyczne wraże- 
nie, niopotrzebni alko: (jako goście) 
po przerwie STY brutalnią. W Łodzi 


w  zapowiedzia- 


widzielismy w osiywniej chwili zmia- 
ny; gdyż zmiost Wierzby p. Cyll, 
wstawił Mil ara, eo odb ia się na nie- 
korzyść, 2 fuż niczem nie było uzasad- 
nione wsiawienie Voigta, który był 
najsłabszyrn graczem na boisku, 

Sędziował p. Oito. Publ. około 
6.000. 

. s * 


Jedno słówko należałoby skierować 
pod adresem Ł, Z. O, P. N.. który ja- 
ko gospodarz 
sportowej urzędować miast w loży 
prasowej — na... wale projektowanego 

| toru kolareziego an stadjonie, sporto- 


i wym E. K: S. 5) 


zawodów każe prasie | 


bohatera p. Cecylja 


Matka kapłana - 
Pruska. 


Tu pamiętnik urywa się nagle. 

Ksiądz, podając Żydowi swój adres, 
nie wiedział, że podpisuje na siebie 
wyrok śmierci, Po opuszczeniu Miło- 
nic ks. Pruski wyjechał do Koła, po- 
tem zaś wstąpił do Pawlikowa, gdzie 
tamtejszemu dziedzicowi p. Tatnow- 
skiemu wręczył owe kwity, poczem 
udał się w powrotną drogę do Łodzi. 

Tutaj w dalszym ciągu zamieszkał 
u brata swego przy ulicy Wólczań- 
skiej 79. Brat księdza ze względu na 
bezpieczeństwo i wypadki, zaszłe w 
Podgórzu, nie meldował księdza, jed- 
nakże wysokie kary, nakładane na 
tych, którzy nie stosowali się do prze- 
pisów władz niemieckich, i prośby 
księdza, który nie chciał swego brata 
narażać, zdecydowały, iż w dniu 20 
kwietnia 1915 roku udano się do odpo+ 
wiedniego „bezirku”*, aby zadośćuczy- 
nić przepisom prawa. Ksiądz Pruski 
przez cały czas pobytu w Łodzi chodził 
w ubraniu brała i został zameldowany 
jako osoba cywilna. 

Krok ten jednak był brzemienny w 
tragiczne skutki. Bezpośrednio po wy- 
jeżdzie ks. Pruskiego z Miłonic Szwar- 
cenzer nadesłał pismo do komendy po- 
licji niemieckiej w Łodzi, iż ks. Fran- 
ciszek Pruski w pamiętny dzień kata- 
strofy samolotowej tak długo czekał z 
bronią w ręku, wymierzoną w pierś 
oficera, dopóki nie przybyli kozacy, 
którego wiedy oddał do niewoli. - 

Komenda policji, otrzymawszy ta- 
kie pismo od człowieka sobie znanego, 
który niejedną cenną usługę oddał 
niemieckiemu wywiadowi, natychmiast 
zawiadomiła wszystkie podległe sobie 
„bezirki* (na wzór dzisiejszych komi- 
sarjatów), ahy doniosły, gdzie zamie- 
szkuje.człowiek o nazwisku Franciszek 
Pruski, który pełnił obowiazki kapła- 
na katolickieęo w parafji Kramsk, w 
powiecie kolskim. 

Przez trzy tygodnie poszukiwania 
za księdzem nie dały rezultatu. 

W dniu, kiedy nastąpiło zameldo- 
wanie ezłowieka o identycznem imie- 
niu i nazwisku, do somangy policji 
nadszedł telefonogram - rysopisem 
poszukiwanej osoby. cyc Ba o był 
jednak zaopatrzony w adnotację, że 
osoba powyższa jest zameldowana ja- 
ko człowiek cywilny. 

Pod wieczór tego samego dnia do 
domu, w którym zamieszkiwał ks. 
Pruski, przybyło 4 żandarmów. Na za- 
pytanie. skierowane do brata. czy za- 
mieszkuije u niego ksiądz Franciszek 
Pruski. ten odpowiedział przecząco. 

— Kim jest wiec zameldowany w 
dniu dzisiejszym Franciszek Pruski? 

— To jest mój krewny 

Na te słowa wyszedł z drugiego po- 
koju ksiadz, a słyszac swoje nazwisko, 
zwrćcił się do redoficera: 

—sSzuksełe ks, Traskicgo? Jam jest. 

— KMsigdz jest ereszłowanw”, proszę 
sła mjąć ratrchmiast za nami. 


Ciąg (alszy nastąpi) 


